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OPAWY BOWĘBOWF
W 1P88 r. i a rka  DUNLOP cieszyła 
się uznanium . D uś m iljony tych  opon 

są  rozproszone po całym  św iecie.
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Znawcy w vb iera ją  D U N -O P za ich  
w ielką w ytrzym ałość i za zapew nienie 

bezpiec eóstw a podczas jazdy.

Ciporia td istnieje od chwdi 
powstania pneumatyków: 
Doświadczenie-tę gwarancja

gatunku

I-UNLOP -  
ii

r- . . . .  w - ,  DUNLOP —Czy twoi wól test 
pówmeż zaopatrzony 

w opony

?
Polska Spółka Akcyjna D U N L O P  R ubber Conu>arvS.A 

Warszawa, Al. Ujazdowska 4p  Tel. 428-97 /8 /9  91-16. 
Oddziały; Bydgoszcz.Katowice. Lwów. Łódź. Pozn-»ń.Wiino.

w yróżniany z pośród 

k a ż d e g on a  wozie 
zn awcy.
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W szędzie i zawsze DUNLOP! Zdu 
m iew ające p rtez  sw oją  odporność, 
naw et uodczss użycia, w  naigorszych 

w arunkach.
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U progu wojny.
PIERWSZE STARCIA. NADZIEJE I ORAWY EMIGRACJI ROSYJSKIEJ. — SOWIETY PRZED RU

M l
Lwów. 20 lipca

Wypadk na Wschodzie rozwija 
ją się z błyskawiczną szybkością, a 
stroną zaczepną są Chiny. Trzeba to 
powiedzieć bez względu na nasz sto 
sunek do Sowietów, bez względu na 
wszystko, co wiemy o ich metodach 
politycznych i rzetelności: nie So­
wiety są bezpośrednim sprawcą po 
wikłan i wojny, do której zdaje się 
dochodzi. To Chiny przekreśliły u- 
kłady mukdeński i pekiński i Chi­
ny dziś wyraźnie oświadczają: ko. 
lej zabraliśmy i zatrzymamy, a po­
tem możemy pertraktować. W  ten 
sposób Sowiety postawione zostały 
wobec alternatywy: albo aprobuje­
my faict dokonany, z czem łączy się 
najdotkliwsza porażka państwowe­
go autorytetu, albo przechodzimy 
do kontrataku i podejmujemy ol. 
brzymie ryzyko wojny.

Z wojennymi przygotowaniami 
Ch n lidzie w  parze ożywienie akcji 
kontrrewolucyjnej. Tak i:czne na te 
renie mandżurskim niedobitki car­
skich wojsk : carskiej biurokracji 
poczynają skupiać się i organizo­
wać. Jest to zwyczajne i naturalne; 
nadarza się z utęsknieniem wyczek: 
wana sposobność przerwania bierno j 
sci, sposooność wznowienia walki, 
która od zawarcia pokoju ryskiego 
i likwidacji wojsk Wrangla ustała 
na wszystkich frontach. Otwierają 
się nowe możliwości: czy ustrój so ­
wiecki przetrzyma wojnę? Czy pra­
wdopodobna klęska nie obali tego u 
stroju, a m riej prawdopodobne zwy 
cięstwo nie skończy się tern, czem 
wojny rewolucji francuskiej: ceza- 
ryzmem?

Trzeba zresztą podnieść, że ana­
logie idą znacznie dalej. Jak w ów­
czas, tak dziś stanowisko emigracji 
nie jest jednolite. W mać te w  enun 
cjacjach rosyjskiej prasy emigra­
cyjnej. Z jednej strony nadzieja, że 
wojna przyniesie Sowietom koniec; 
z drugiej moment patr jotyozny. O- 
stateczp’e zagrożone zostały intere 
sy rosyjskie w  sposób, przekreślają 
cy wkłady i wysiłki kilkudziesięciu  
lat. Oba te względy często kojarzą 
się w  poisiląjdadh emigracji rosyj­
skiej i często wzgląd państwowy 
skazuje się silniejszym.

W ynika stąd, że emigracja ro­
syjska w całości nie zechce się anga 
żoweć po stronie chińskiej. W ięk­
szość pozostanie zapewne dalej bier 
na, czekając godziny, która ma w y ­
bić. Ale czy rychło wybije?

Mimo, że po wczorajszych na­
szych uwagach doszło już podobno 
do pierwszych walk, trzeźwa anali­
za sytuacji nakazuje w  dalszym cia 
gu oanosić się do wojennej! możliwo 
ści z dużą ostrożnością. Chiny na 
ustępstwa nie pójdą, ale tern bar­
dziej namyślać się będą Sowiety, 
rim  podejmą rzuconą rękawicę. 
Wewnętrzne położenie Związku nie 
jest przecież tajemnicą; wojna 
skomplikowałaby je niepomiernie 
W ojna wymaga pieniędzy. Pierw­
szy dzień wojny wysunie znów na 
cznlo trockistów. Jest wprawdzie 
poddostatkiam na terenie Związku 
tej broni, jaką jest propaganda, ale 
wątpić należy, ozy w Ohmach, któ­
re zwycięsko pokonały „czerwoną 
gorączkę", bakterje tej cnoroby nę-

BIKGNEM.

aą skuteczne. Nastąpiło pewne uod 
pornienie.

Jasnem jest również, że operacje 
wojenne na terenie mandżurskim  
wywołają interwencję Japonji, któ 
ra stale klinem wbija się między 
rosyjsko-chińską konkurencję i  któ

ra dość poważnie zaangażowała się 
w  swej grze, by móc z czystem su­
mieniem wystąpić „w obronie inte­
resów" swych obywaieli. Czy i ten 
moment uwzględniają Sowiety? Po 
każą to dnie najbliższe.

Costez potisjmle nawy lot
do Am eryki.

TRZYMAJĄC SI ™ SZ LAKU LINDBERGHA.
jogo, m oi- z  łatwością przebyć Atlnn 
tyk w liernnkn w „hodmm tj. z No­
wego Jorku do Europy i przelecieć 
bez lądowania z Ameryki aż do 
Moskwy. Natomiast w kw ink u  prze­
ciwnym, t. j. z Eurouy flo Ameryki 
sprawa przedstawia się o wkJe trud­
niej. Samolot, który z Ameryki do 
Europy moóe pnableuueć 6.000 km, 
ndioia w przeciwnym kierunku prze­
być zaledwn, 3.500—i.000 km. Gdyby 
Lmidbfngh umiłował ,w swoim czasie 
na swym apairacre przelecieć Atla.ii- 
yk w kierunku Euronv do Ameryki, 

byłby musiał zaw rócą

Warszawa, 19. lipca. (afb) Z 
lina donoszą: „Beri. Ztig. am MiCtag" 
zamieszcza wywiad swego paryskiego 
korespondenta z lotnikiem ranc ski n 
C tezem (który 8 dni temu raacm 
z lotnikami polskimi Docizyinił próbę 
przelotu nad: Atlantykiem). Costez
zapowiedział, że za trzy trnb cztery 

•ii gotów będzie do natychmiastowi go 
ponownego startu do Noweco Jorku. 
Tym razem obierze możliwie najkrót­
szą drogą i poleci szlakiem, którym 
leciał w awoim czasie Lindbur&h. Na 
podstawi© doświadczeń Gastez awier- 
dzi, że samolot wyposażony tak, jak

Sprawiedliwe ukaranie
kom un asty-prowoketora.

STRĄCIŁ GODŁO CHRZEŚCIJAŃSTWA, BY SKIEROWAĆ ODIUM NA P  P . S.
(Telefonem od naszego 

W arszaw a, 19. lipca. (ab) W  lecie z. 
r  odbyt się w Sosnowcu kongres P. P . S. 
K omuniści usiłow ali m anifestować, a  je ­
den z  n ich zrzucił z postum entu h isto­
ryczny krzyż z 1863 r . Sprawca został 
obecnie pociągnięty ao  odpow iedzialno­
ści k a rne j. Okazał się nim  niejaki Kazi

korespondenta), 
m ierz Bereżew. Czynu dokonał w za­
m iarze w yw ołania zamieszek, aby skie­
rować podelrzenia ludności kato lickiej 
na socjalistów  polskich. Sąd skazał go 
za obrazę sym bolu chrześcijaństw a n a  
karę  jednego roku  w ięzien i^

M z  t s s M  p e g r ó ł y
Łódź w ciem nościach.

(Telefonem od naszego k o resp o n d en ta )
W arszaw a, 19. lipca. (ab) Z Łodzi 

donoszą, że stanęła  tam  w pew nej chwil} 
elektrow nia, w skutek czego ludność po­
zbaw iona została prądu . Inżynierow ie 
przez dłuższy czas szukali uszkodzenia

aż wreszc}e w jednym  z czułych ap a ra ­
tów  znaleziono dwie m ałe m yszki, k tóre 
spowodowały w strzym anie m aszyny
Stw orzonka te usunięto i dopiero potem 
m ożna było m aszyny puścić w ruch.

S M  H !  U W  ElIPS J8M
OLBRZYMI POŻAR

(Telefonem od
STR A W IŁ CZĘfiĆ ANGORY.
naszego korespondenta.j

W arszaw a, 19 lipca. (ab) Do W ar­
szawy nadeszły alarm ujące wiadomości 
o straszliw ym  pozarzc, k tó ry  w ybuchł 
nocy dzisiejszej w Angorze Ogień wy 
huc.hł w  centrum  m iasta, a  podsycany 
Silnym w iatiem , szalał z niezw ykłą siłą

Usiłowania straży oanjow ej i oddziałów 
wojskowych był” bezsilne wobec ogro­
mu szalejącego żywiołu. Spłonął szereg' 
wielkich gm achów . Były też ofiary  w lu ­
dziach, lecz liczby ich n ie zdołano do ­
tąd ustaljć. '

Trzęsienie ziemi we Włoszech
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 19. lipca. (ab) Z Rzymu 
donoszą, że w czw artek o fiodz. 10 od­
czuto we F lorencji 1 okoljcy silne trzę­
sienie ziemi, k tó re  trw ało  10 sekund. 
Ludność w panicznym  strachu  opuściła 
m ieszkania, obozując w ogrodach i na

placach. W sam ej Florencj} nie zanoto 
w ano żadnych szkód, natom iast w oko 
licy wiele domów uległo uszkodzeniu 
Również w Bolnnjj odczuto w strząśnie 
n ia  podziem ne, k tó re  wywołały panikę

iren r^ rarararar̂ rirnrn
Konkurs wakacyjny
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POMYŚLNE ZBIORY. 
W arszawa, 19, lipca. (Tel. G. P.) W e­

dług danych Głównego U rzędu Staty­
stycznego zbiory  tegoroczne będą lepsze 
niż zeszłoroczne.

POW RÓT MIN. SKŁADKOWSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 19 lipca. (ab) Gen. Skład 
kowski po zakończeniu swego urlopu 
w raca do W arszaw y w sobotę, a  w po­
niedziałek obejm ie urzędow anie jako  
zastępca prem iera  Św italskicgo,

 O——
STUDJA PR O F. BARTLA,

(Telefonem od naszego korespondenta.
W arszaw a, 19- ipca. (ab) D ow iaduje­

m y się, że były p rem ier B artel po zakoń­
czeniu kuracji, podczas swego pobytu 
we F lorencji zebrał m aterja ły  do pracy 
o perspektyw ie. Obecnie uda je  się prof. 
B artel do jednej z m iejscowości kąp ielo­
wych francuskich , poczem w yjedzie do 
P aryża  i przeprow adzi s tud ja  w Bibljo- 
tece Narodowej

 O -
RZĄD N IE DOPUŚCI DO PODROŻENIA 

ŻELAZA,
W arszaw a, 19. IiDca. (Tel. G. P ) 

W obec pogłosek o podwi ższeniu cen że­
laza, mm . przem ysłu i hand lu  kom uni­
kuje, że rząd w obecnej fazie nie zgadza 
się n a  podw yżkę cen żelaza. W szelkie 
próby naw e ' ukry tych  podw yżek cen że­
laza przez hurtow ników  będą zwalczane.

OGÓLNO,GŁOWIĄ NSKI ZJAZD 
PSZCZELARZY 

Poznań, 19. lipca. (8el. G. P.) W  cza­
sie od 15 do 25. sierpnia br. odbędzie 
się na terenacli PW K. w P oznaniu  
w szechsłowiański zjazd pszczelarzy i 
w szechsłowiańska w ystaw a pszczelnicza.

ZJAZD CHIPURGÓW W  WARSZAWfE.
W arszaw a, 19. lipca (ab' Dr.ia 22. 

bm. zbierze się w W arszaw ie M iędzyna­
rodow y Kongres chirurgów . Pan P rezy­
dent R zpltej przy jm ie uczestników  zja­
zdu na  Zam ku j w yda przyjęcie n a  ich 
cześć. N azajutrz  podejm ow ać będzie u- 
czestników  w Prezydjum  Rady m ini­
strów , m in ister Składkow ski w zastęp­
stwie prem iera

W arszaw a, 19 lipca. (Tel. G. P ) W 
m ałych grupach przybyw ają już leka­
rze chirurgowi' n a  m iędzynar zjazd Po 
ukończonym  zjeździe lekarze zagranicz­
ni podzjlelą się na 4 grupy. Pierw sza gru 
pa zwiedzi Lwów, Poznań, Kraków Za­
kopane i po drodze będzie gościem o r­
dynata Potockiego.

* o------
UJĘCIE SPRAWCÓW SŁYNNEGO NA­

PADU.
W arszaw a, 19. iipra (Tel G P ) W 

lasach łódzkich u jęto  po dw utygodnio 
wej obławie dwóch bandytów , którzy  do 
konali napadu na  ph bnnję w W ygielzo- 
wie. Pościg za dalszymi spraw cam i, osa­
czonymi przez policję trw a.

KAPITAŁ ZAGRANICZNY A UZDRO­
WISKA POLSKIE.

W arszaw a, 19 lipca. (Teł. G. P ) 
..Gazeta H andlow a" dow iaduje się, że 
zarów no Zw. Uzdrowisk Polskich, jak  
i poszc’.egó'ne uzdrow iska otrzym ały w 
ostatn im  czasie pow ażne prepozycie ze 
strony kapita łu  zagranicznego w k ierun ­
ku InweSfycyi sanltarno-przem ysłow ych. 
R okow ania w toko.
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flnnjn soKietfia rozl iczę!" if jn zp ę .
Chińczycy wysadzili most na Amurze.

100 tysiączna armja sowiecka przeciw 200  tys. chińskiej*
Próby pośrednictw a pokojow ego Japonji i Stanów  Zjednoczonych.

Ogólna mobilizacja w Chinach.
Londyn, 19. liipca. (Tell. G. P.) 

7 Osaki donoszą, że wojska rosyj.. 
skie rozpoczęły ofenzyiwę, ziarnując 
miasto Manguli i Stację Pogranicz­
na ja.

Londyn, 19. liipca, (Tell. G. P.) 
Z prywatnych z.lódeł donoslzą z 
Szanghaju, że wojska rosyjskie, fetó 
re m iały zamiar przejść przez rzelkę 
Amur koło Błagowieslzjczeńslka, zosta 
ły zmuszone przez Gti ińozyków do 
odwrotu.

Londyn, 19. Upca. (Tell. G. P.) 
Na granicy sow1 jecflko-chińslkiej trwa 
w dalszym ciągu koncentracja wojslk 
obu państw. W  tutejszych kołach 
pdliiyicanycih panuje przekonanie, że 
dopóki zatarg sowjedko-chiński nie 
zostanie zlikwidowany, nie może 
być mowy ze strony Anglji M na- 
wiązartiu rokowań ze Sowjetami w 
sprawie nawiązai ia stosunków dy­
plomatycznych. Gdyby Mac Donald 
i d w a  żyt się na ten krok, spotkałby 
się w parlamencie z silną opozycją.

Londyn, 19. 1'p'ca. (Tel. G. P,.) 
operacje nad granicą sowjecko- 
chińską ożywiły się zrta,etanie. Woj- 
rika chińskie wysadziły w powietrze 
most na Amurze. Siowjety rozpoilzą 
dizają tam 100-tysiączna armją, woj 
sika chińskie liczą 200 tysięcy żoł. 
nierzy.

W iedeń, 19. lipca. (Tel. G. P,1 United 
Press donosi z Szanghaju, że odpowiedź 
sow iecka na  notę chińską w ywołała fam 
wielkie w rażenie. N ankińskie kola rzą ­
dowe spodziewały się bowiem, że przed 
krokam i decydując} mj ze strony  Rosji 
nastąp ią  najp ierw  dłuższe rokow ania

N& gwałt robią 
oficerów.

NATYCHMIASTOWY PRZYDZIAŁ DO 
PUŁKÓW  LINJOWYCH.

Ryg<*, w  lipcu
L Moskwy donoszą tu, że w przeded­

niu zerw ania stosunków  z Chinam i przy 
śpieszono zakończenie kursu  szkól w oj­
skowych, W szystkich ab itu rjen tów  tych 
szkół zam ianow ano oficeram i. Na podsta 
wie rozkazu „Rewolucyjnej Rady wojsko 
w ej“, w strzym ano udzielanie urlopów  
now o-zam ianow anym  oficerom , których 
już przydzielono do form acyi linjowych.

----- n-----
CHINY ZACHOWUJĄ OPTYMHsot

Berlin, 19. lipca. (Tel. G. P.) 
Z Nankmu donoszą, że Czang Kai Sfc«b 
zwołał wczoraj nadzwyczajną konfe­
rencją przywódców chińskich. Obra­
dy konferencji przeciągnęły się do 
późnego wieczora. Z dobnze poinfor­
mowanego źródła donoszą, że rząd 
nankińi ii oczeknje ciągle jeizcze po­
kojowego rozwiązania konfliiktn.

OPINJA ANGIELSKA PRZECIW 
SOWIETOM.

Wiedeń. 19 lipca. (Tel G. P.) Dzien­
niki donoszą z Londynu, że cala an­

gielska opmja publiczna zwraca się 
przeciwko Rosji, kltóra narządziła mo­
bilizacją zanin ieszcze rząd chin ik 
zajął kolej w wbodnią.
PRZER SYANIE KOMUNIKACJI OKRĘ 

TO W EJ.
W iedeń, 19. Iipca. (Tel. G. P.) D ono­

szą z Moskwy: Sow, Tow. Żeglugj Okrę-

Rjrga, 19 lir>ca.
Wedle otrzymanych tu w tej chwili 

bezpośrednio z Moskwy iniormacyj, 
Rada ludowych komisarzy .zamiano­
wała Pndiemnegie głównodowodzącym 
wiszygltkiemł sawj .ckiemi siłami żtroj- 
nemi na Dułukim Wschodzie. Instruk­
cja, wydana Budiennemu przez „Re­
wolucyjną Radę Wojskową", brzmi 
krótko, lecz stanowczo, a to: „za wrzel

Moskwa, 1'9 lipca, (Tel. G. P.) 
Dzisiejsza „Wieczornaja Moskwa" -ko­
munikuje, że japońska Agencja pra*.o 
wa podaje z Charbina wieść o rozpo 
częciu ogólnej mobilizacji i wysłanin

Tokio, 19 lipca. (Tel. G. P.) We­
dług doniesień z Charbina, na skutek 

j zerwania stosuinikćw chińsko-sawjec- 
kieb, w mieście ogłoszony został stan 
wojenny. Po ulicach krążą gęste par 
trale chińskie. Gubernator otnlosił ode­
zwą zagrażającą karą śmierci za roz-

Samoloty s
Szanghaj, 19 lipca (Tel. G. P.) 

Dzienniki miejscowe twierdzą, że 
rząd nacjonalistyczny nie odpowie na 
nrogą netą sowiecką. Według wiado­
mości ze źródeł rosyjskich, aeroplany 
sowieckie krążą nad terytnrjum Chin 
w Mandruiji i rozrzucają odezwy wzy

Berlin, 19 lipca. (Teł. G. P ) Biuro 
Wolfa podaje z Szanghaju, że przeby­
wający na emigracji w Chinach Ro­
sjanie tzw. biali, oświadczył’ goto­
wość wstąpienia do wojaka chińskie-

tow tj zarządziło  dziś zam knięcie wszyst- I 
kich swoich flllj n  D ałcktn, W schodzie, 
przeryw a ląc tem sam em  kom unikację o- 
kręfową z Chinam i. j

BANK, KTÓRY OPŁACAŁ KCMU 
NISTÓW- 

Łondyn, 19 lipca. (Tel. G. P.) Wła­
dze chińskie zarządziły 'rewizję w

ką ceinę należy *tilą zbrojną przywró­
cić prawa Sewjetów do koleji wschód- 
nic -dhińsikiej"

Budjenpy na fronc e.
Budienny jeszcze 12 lipca udał się 

n:a samolocie na pogranicze chińskie, 
gdzie — wedle nadeszłych wczoraj 
wiadomości, iuiż faktycznie objął do-

wieln pociągów wojskowych w kie­
runku stacji Pogranidznatia. Dalej A 
psncja k-omunikaje o wytężonej pracy 
arsenału mugdeńskiego.

powszechniame niepokojących pogło- 
sak. Wszystkie dzienniki są cenzuro­
wane. W jrzemyśle i handlu patnuje 
zastój. Konsulat japoński przepełnio­
ny jest przez obywateli anwjeckich, do­
magających się wiz na wyjazd do Ja- 

poaji.

nad Mandżurią.
wajace prolefarjat chiński do popiera­
nia Sotwjetów. Cała flota handlowa na 
Amurze została skoncentrowana w 
Błagodie&zczeńsku, który może posłu­
żyć za punkt wymarszu większych 
oddział!ów wojskowych do Mandżurji.

go celem podjęcia walki przeciwko 
Sowjetom. Według obiegających po­
głosek, zorganizowano już poszcze­
gólne jednostki wojskowe, składające 
się z rosyjskich emigrantów.

chaibińskim oddińele „Dalbanikn", 
przyczem aresztowano dyrektora od­
działu i skonfiskowano dużą ilość ma­
teriału, z jKiórego w ynika, że bank ten 
imainisoiwal ruch kc munisty rumy na 
Dalekim Wlscholdzie. Znajdującą ią 
w bamlku gotówką obłożono aresztem.

■ o -

wództwo. Należy tu zaznaczyć, że w 
ostatnim' czasie — począwszy oa gru­
dnia ub. r., Budienny trzykrotnie od­
wiedził w  celach inspekcyjnych olbwo 
dy syberyjskie, każdorazowo opraco­
wując na miejscu plany przyszłej kam 
pajnji wojskowej.

W dalszym ciągu donoszą nam, że 
siły armji czerwonej na Pograniczu 
chińskiem składają się obecnie z 2 kor 

] pnsdw a to z 4 uywizy piecnloty i 2 
bryoad jazdy, razem około 80 tysięcy 
łudzi'.

Do tych cuęści wojbkG wy ch, roz­
mieszczonych na wschodzie i zachod­
zie od Mandżurji, należy dodać te zna­
czne formacją armji czernionej, które 
dotąd rozmieszczone były po Sytberji, 
na zachód od Bajkału, oraz w sąsie­
dnim, obwodzie Nadwołżańskim.

Wojska te jeszcze od roku ubiegłe­
go utrzymują stan mobilizacyjny.

Ponadto Snwjety w wojnie z Chi- 
namli liczą na pomoc formacyj mon 
golskich, które — choć formalnie sfor­
mowane zostały na terenie „neutral­
nej" Mnngolji, faktycznie znajdują a_s 
pod dowództwem instruktorów bolsze­
wickich oraz pod ich rozkazami — 
Doniosłe znaczenlie przywiązują bol­
szewicy do posiadanej na Amurze ma- 
rynaliki wciskowej oraz zraczmych 
oddziałów lotniczych

Jak się rozwiną ope­
racje?

Na wypadek dalszego t o z w o j u  o -  
peracji wojskowych postanowiono 
stworzyć generalny sztab czynnej ar­
mji lowieckKj w ChabaromHku, gdyż 
właśnie w tym kierunku mają się roz­
winąć główne operacje, tj. na przesłrze 
ni 900 km, dzielących Chabarewsk 
od Charbina. Równocześnie ofenzywa 
wojsk sowjeckich oparta jest na 
rezerwach, tak zw. pom'0c,niorych, 
na frontach Władywostok — Gharbm 
(przestrzeń 400 km.) oraz Zabajkalje- 
Charbm (800 kim.) Wszystkie te fron 

* ty mają na celu

na (roncie c i s h o - s M i .
3U(uIENCNY — GŁÓWNODOWODZĄCYM NA DALI KIM WSCHODZIE. — Z CZEGO SKŁADA SIĘ ARMJA CZER 
WONA NA POGRANICZU M A N D ŻU RJI. — RiOLA „NEUrRALNYCH" FORMACYJ MONGPLSKICH. — KWATE­
RA GENERALNEGO SZTABU W CHABAROWSKU. — TRZY KIERUNKI OPERACJI WOJSKOWYCH. — SIŁY 
ARMJI MUKDENSKIEJ. -  POMOC NANEINA. — OBAWY PRZED INTERWENCJĄ JAPONJI.

M n a  n iiliiza cia  k  Chinach.

Slan s n ie n y  w Oiarbinie.
KARA ŚMIERCI ZA ROZSIEWANIF FAŁSZYWYCH POGŁOSEK.
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opanowanie Chaibina,
jako «łolicy i głównego punktu state- 
giczniego i administracyjnego Mandżu­
rii.

Wedle obliczeń prasy moskiewskiej, 
o ile zbrojne starcia nie zostaną zlikwi 
dowane w począt.kuwem stadium, Chi 
ny wystawią przeciwko Sciwjetom w 
pierwszym rzędzie aimję innkdeńską, 
która liczy obecnie d< 130 tys, bobo­
wych jednostek, a to: 9 dywizji piecho 
ty, 16 brygad strzelców i 13 dywizji 
kawaieirji. Ponadto armia mukdeńska 
może liczyć na ryohłą i skuteczną po 
moc armji centralnego rządu cłuń&Kie 
go, tj. nauki] kiego który rozporządza 
lir "mcmi formaciaimi. nzbrojomemi w e­
dle najni iwszego systemu,

W końcu zaznaczamy, że już abec 
nić w Moskwie ustaliło się przekona­
nie, iż decydująca rotla W zatargu przy 
padnie Japomji, która może przechy­
lić szalę .zwycięstwa na tę luib ową 
stronę. Japonia mogłaby się przyczy­
nić do pogromu Sowjetów przez zada­
nie ciosu w plecy a.rmji czerwonej

p .  P r e z y d e n t  R z e c z y n o s i ^ i t e l
w Rzeszow ie  i Łańcucie.

Rzeszów, 19- lipca. (Tel- G P.) 
Salę obrad magistratu rz t szewek'eigo, 
gdzie odbywało się uroczyste posie­
dzenie jubileuszowe 50-lecia Okręg, 
jonw. Rolniczego, udekorowano wspa­
niale. Burmistaz m. Rzeszowa Kro- 
gulski złożył Głowie Państwa wyrazy 
jak najszczerszej wdzięczności'. Pan 
Prezydent złożył swój podpiis na spe­
cjalnej kamcrie księgi pamiątkowej O.

. R., poczom wyjechał na zwiedze­
nie powiatu rzesz >wSkiego.

Gdy Pan Prezydent zatrzymał się 
kolo min zamku w Morsztynie, siostra 
znanego artysty-malarza Malczewskit 
go, p. Ska.ryszewska ofiarowała, Do­
stojnemu Gościowi obraz pendzlu 
Jacka Malczewskiego, wyobrażający 
ruiny zamku w  Melsiztymie.

W Zalesiu, gdzie Pan Prezydent

Niemcy objęły ochronę
OBYWATELI SOWJEUKICH I UHIltSKICH.

nycih. Decyzja rządu niemieckiego za­
komunikowana została niezwłocznie 
telegraficznie przedstawicielom dyplo­
matycznym' Niemiec w Moskwie i 
Nankin.e.

Berlin, 19 lipca. (Tel. G. P.) Rząd 
Rzeszy załatwił przychylnie proabę 
Rosji sowjecikiej i Ghin o objęcie za­
stępstwa interesów rosyjskich i chiń- 
Skicb w obu krajach na czas zerwania 
między nimi stosunków dyplomatycz-

Pośrednictwo Stanów Zjedn,
i laponjr?

PRZYPOMINA WOJUJĄCYM STRONOM PAKT RELLOGA.AMERYKA
Berlin, 19. bpca. (Teł. G. P.) Do­

noszą tu z Waszyngtonu, że ambasa- 
*r hiszpański i poseł chiński odwie­

dzili dzid sekretarza stanu Stinsuna. 
Wedluą krążących tam pogłosek, ’a- 
ponja ma zamiai podjąć się rośredni- 
n*iwa pomiędzy rządem awju kur a 
chińskim. Według innych wiadomości, 
istnieje również możliwość przyjęcia 
pośrednictwa przer Stany Zi pod

warunkiem, że oba państwa zawikia- 
ue w konflikt zwrócą się z prośbą io  
rządu w Waszyngtonie.

Waszyngton, 19. 1'ipoa. (Tel. G. P.) 
Rząd amerykański zwróoii uwagę 
rzaJn sowieckiego i chińskiego na 
iaki, że oba te państwa są sygnata- 
juszami antywojennego paktu Kel- 

'oga.

Jabionia jako bhrna o t o ^ a M a ?
Moskwa, 19. lipca. (Tel. G. P.) Dzi­

siejsze „Izwiestjaj p6d nagłów kiem  
/W iększość prasy zagranicznej nadal po 
tępią aw an tu ry  na  w schodnio-chińskiej 
drodze", podają  glosy p rasy  am erykań­
skiej, japońskiej, francusk iej i w łoskiej 
w spraw ie konflik tu . Dziennik cytuje 
przytem  opinję japońskiego sztabu ge­

neralnego, według k tórej o jJe onłe stro­
ny koncen tru ją  w ojska, to fakt tak i m u­
si wzbudzić pew ne obawy. stw ierdzając 
jednak , że o ile tylko w w yniku zajść ja 
pońskie praw a i interesy nie zostaną n a ­
ruszone, rząd  japoński zajm jc pozycję 
obserw atora.

Rzad sowiecki odn uca
WSZELKIE POŚREDNICTWA.

Berlin, 19 lipca. (Tel. G. P.) Telegr. 
Union donosi z Moskwy, pov. ohdąc 
się na dobrze pointo .nirwanę źródła 
aoiwjeukią, di rząd cwjecki odrzuci 
ewentualne pośrednictwo Ligi Naro­

dów w konfl. locie towjecko-chińśkim. 
Rząd sowjecki oświadczył, iż zażegna­
nia konfliktu nautąpić musi bez jakie­
gokolwiek pośrednictwa strony trze­
ciej.

M e t y  n ie u fy y m M z ą  wolny
UZEa AJĄC

Berlin, 19. lipca. (Tel. G. P.) „Voss. 
Ztg.“ donosi z Moskwy, że ozioneu 
Politbiura Rudzutak oświadczył, że 
rzad sowjecki ze względów zasadni­
czych rie wyporni wojny Chinom, 
póki wojska chińskie nie narusz9 te­
rytorium sowjecidego.

Zarządzenia ochronne zoslały 
w ydane wskutek wiadomości., o gro

NA ATAK. /
żącym napadizie na terytetrjum  ro- 
isyj.sJkl-e. W majgorazj m wypadku 
Rosja m usiałaby się zgodizić na s tra ­
tę kilkuset mil jonów inw estow a­
nych w  koleji w schodniej, oraz 
20miljcnów br. dochodu roca.icgo 
z tejże koleji.

Londyn, 19. lipca. (Tel. G. P.) 
Podróżni, którzy orzybyli dziś do

r ocowal, urządzono defiladę ocho.tni- 
•c,zej straży pożarnej i oddziałów PW. 
Następnie P. Prezydent uczestniczył 
w uroczystym nabożeństwie w cerkwi 
grecko-katolioKiej

w Ł a ń cu cie .
Żegnany owacyjnie pnzelz ludność 

miasta Rzeszowa, udał się P. .Prezy­
dent w dalszą dragę. Zwiedził Za­
czernię witany przez san. Dąbskiago, 
oraz przedstawicieli mceiscowych 
władz Naistępnia Staramieścre, gdlzie

obejrzał szkołę mleczarską. W Łań­
cucie powitała P. Prezydenta Rada 
miejska i miejscowe władze

W Albigowej ustawiony ibył szwa­
dron 10 p. strzelców konnych. W imie 
niu ludności witał Gościa pięknem 
przemówieniem starosta Łodziński. 
Następnie przeszedł p Prezydent do 
Domu Ludowego. O gudz. 14 odil  ̂1 się 
w Domu Ludowym w Albigowej o- 
biad, w czasie którego ks. Andrzej Lu­
bomirski wzniósł toast na cześć Do­
stojnego Gościa.

Cbarbina, opowiadają, że bandy chiń 
skie wysadziły w powietrze w pobliżu 
stacji Pogianicznaja kiliza tunelów na 
toTze koieji wschodnio-cndńakiej. Woj­
ska sowieckie obsadziły obie stacje 
pograniczni Manczuli i PogTamicrja,~

W iedeń, 19. lipca. (Tel. G. P.) W.e-^ 
dług doniesień z Pekinu, została w czwar 
tek o godz. 15.30 przerw ana kom unika­
cja telegraficzna m iędzy Moskwą a P e­
kinem . U siłow ania chińskiej Agencji te ­
legraficznej skom unikow ania się z Mo 
■łkwą, spełzły na niczem .

n;e u la  „b o t co naiwniejsza".
Wiedeń, 19 lipca. (Tel. G. P.) We­

dług doniesień dzienników z Nowego 
Jorku. 9ądzą tarmejsze kota miarodaj­
ne, że do faktycznej wojny rosyjsko- 
chińskiej nie dojdzie z tego polwodn, 
ponieważ ani Rosja sowjec.ka, ąui też

I pieniędzy. Groźna sytuacja nastąpiła­
by dopiero wtedy, gdyby jakieś mo­
carstwo, silne finansowo, zostało 
też Sowjety nie są słanie zakupić 
Wciągnięte w konflikt. Ani Chiny, ani 
dostatecznej ilości broni, amunicji i

CLiiny nie mają potrzebnych na cel innego pprzętu wojennego.

Chipsy przygotowane na w szystko.
RZĄD NANKINSKI NIE BYŁ 

N ankiu, 19. lipca. (8el G. P.) Agen- 
tja R eutera podaje: W czoraj wieczoren, 
o trzym ano w N aukinle pełny teksf noty 
sowieckiej donoszącej o  zerw aniu sto ­
sunków  dyplom atycznych z Chinami. 

P rezydent Czang Kaj Szek zwołał n ie ­
zwłocznie konferencję rządu Szef rady 
ustawodaw czej oświadczył, że rząd  nie 
jest zaskoczony notą, k tó re j spodziewa-

ZASKOCZONY NOTĄ SOW. 
no się, sadzi ou jednak, że nie spowodu 
je  ona groźnych następstw . W ojna m ię­
dzy Chinam i a Rosją jes t zupełnie nie­
praw dopodobna. Jednakże po odbytej w 
Pekinie konferencji m iędzy Czang Kai 
Szekiem i Czang Suan Liangiem , rząd 
naroaow y jest przygotow any na  wszelkj 
przebieg w ypadków.

M o n  esgim iiig marnego iim iin
na dyr. Szvmałę w Starym Samborze.

DWAJ BANDYCI ZOSTALI UJĘ CI W 48 GODZIN PO NAPADZIE.
Lwów, 20 lipca.

(—) Jak nam donoszą z Drohoby oza, nastąpi! w sprawie zuchwałego 
i kiwawego napadu rabunkowego ua rodzinę Szymalów w Starym Sam­
borze sensacyjny zwrot

Oto wczoraj w iaczorem, a więc niespełna 48 godzin po dokonanym 
napadzie, Wydział śledczy w Droho byczo aresztował dwóch sprawców 
powyższego napadu rabunkowego, których nazwisk ze względu na to­
czące się śledztwo ujawnić nie można. Obu bandytów udt awionu pod silna 

eskortą autobusem do Starego San bora

Zwłoki śo. maj. łazikowskiego
na rm enfarzu O brońców  Lwowa ?

Lwów, 20. 1 rpca.
Związek obrońców Lwowa zw ró­

cił się do K om isarza Rs.ądu dr. Na- 
dolslkiego i  pisem ną prośbą o po­
czynienie sto rań, Iby awloiki bohater 
dkieigo lotailka |p? mijr. lidizikowstkie 
go Ludw kika spoczęły r/a cjnenlnr?iu 
Clfcrońców Lwowa. P. Komisarz 
Rząrliu dr. Otto Nadolsiki wystoso­
w ał pism  i do p. M inistra Spraw  
Woijlsdcowycih Józefa Piłsudskiego z 
proślbą o zezwolenie, alby zwłoki śip. 
Idzikowskiego m ogły spocząć wśród

mogił Odląt lworw stkich i Orłów lot- 
nilkiólw z iiwowslkiej grupy lotniczej 
i sław nej VII e:s/kadlry„ oibaik .boihaler 
dkidh lotinilków am erykańskich. Ró- 
winncześnie K om isarz Rządu prosi 
p. Marszalka o ttydanie właściwym  
organom wojskowym polecenia, aby 
przedstawiły powyżsiza prośbę rouzi. 
nie śp. mjr. Idzikowskiego, do kió- 
rei z powodu Ibraikm ich adresu Ko­
m isarz  bezpośrednio zwrócić się nie 
micigiL
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Straszliwe stosunki w Zakładzie
i ■ .. ■

d!a obłąkanych w Kul[>arkcw3e.
Nieludzkie obchodzenie się z  nieszczęsnym pacjentami. -  Godne pożałowania isto ty  drę­
czono i głodzono w  sposób ohydny l wyrafinowany. -  Potworne oblicze fatalnej i zbro­
dniczej gospodurki b. dyrektora Zakładu, dra Bednarza . -  P raktyk i, mrożące fcrezj w  ż y ­
łach. -  Drakońskie środki, stosowane wobec badanych przestępców . -  Średniowieczne 
torturowanie pacjentów system em  „pościelowym^ i „kocowym: . - Głód i chłód panował

w  tem tragicznem mieście połamanych lalek .
P ro test w szystk ich  lekarzy zakładowych przeciw ko postępowaniu dra Bednarza.

.Lwów, 20 lipea.
Potworna wnrost w swyeth szcze­

gółach sprawa jest tematem różnora­
kich komentarzy, w szerokich sferach 
społeczeństwa lwowskiego, a także 
wśród liczpych kół lekarskich nasze­
go miasta. Już od dłuższego czasu kra 
żyły pogłoskii o mes m witych rze­
cz acn, dziejących się w iZausJadzk dla 
obłąkanych w Kulparkrwie Z począt­
ku szeptem, a potem coraz ■ głośniej, 
cpowiacano soDie,

o nMndzkiem obchodzeniu się 
z pacjentami 

nieracjonalnem odżywiarir ich a na- 
wfit o morzeniu głodem tych najnie- 
jaczęśliwEzych z istot ludzkich Nie­
stety, Wiadomości te, z początku skąpo 
przedostające się do wiadom ości pu­
blicznej, znalazły  potwdi rdzenie w re­
zygnacji ze titamc wiaka dyrektora Za­
kładu, dra Bednarzą. Równocześnie

wpłynął do likwidującego • się wydzia­
łu samorządowego, k'óremu Zakład 
dla obłąkanych w KulpanKowie pod 
lega, obizemy memorja, opisujący bez 
olb słonek

dTćgrońskie abchudzenie się z . aj- 
ojenltaani dra Bednarzą. 

-Memorjał ten podpisany przez 12 or­
dynujących tani lekarzy, ujawnia po­
tworny obraz męttearni, mai jata  wy­
stawieni są umysłowo chorzy, zdani 
na łaskę i niełaskę Dyrekcji Zakładu. 
Kto zapoznał się ze szczegółami tego 
memoirjału, ogarnięty zostaja 

odrazą i wstrętem 
na myśl, że znalazł się człowiek kul­
turalny, (prziedjlawiciel etanu lekar­
skiego, kióry bliźnich w tak nieludzki 
sposób potrafił traktować, że przecho­
dzić musieli gehennę, aiby wreszcie a 
głodzie i chłodzie rwyziclnąć ducha.

Jeszcze gorzej niż w Studzteńcu,
. Tkwiący jeszcze świeżo w pamięci 
naszej fant nieludzkiego katowania 
i aeci w  zafcrucjzie wychowawczym w 
Si. dzirńcu, blednie w. porównaniu ze 
sytuacją tych 

D dek nisizGzęślirwoów, umieszczo­
nych w Zakładzie knlparkowEkim. 

Niedość, że los ich dotknął jedną z nńj 
straszniejszych chorób, upośledzeniem 
na umyśle, niedość, że odgraniczeni 
od świata żyjącego, pędzą swój mono­
tonny żywot — skazani byJi na prze­
chodzenie k wszy, na jakie nie zasłu­
żyli, ukazani byli na sytuację,

urągającą wezelfcim najprymityw­
niejszym pojęciom etyki i kultury.

Wywleczeni^ na światło dzienne 
Zgnilizny, gnieżdżącej się w Zakła­
dzie kulpairkowskim, zasługuje na mia 
no skandalu europejskiego, albowiem 
ujawnione szczegóły, dotąd w  dziejach 
psychjatrji wprost L-ieuotowaue, isła- 
niają ohydne oblicze fatalnej, a może 
wprost zbrodniczej gospodarki di dych

czr.scwego dyrektora tego zakładu.
Najlepszym tego dowodem są zja 

wiska i fakty, które zostały należycie 
ocenione przez osoby najbardziej au­
torytatyw nej bo przez fackowców-le- 
karzy, ordynujących w Zakładzie kul 
Pankowskim, a więc ludzi, bezpośre 
dni o sitykających się iz „miastem obłą­
kanych".

Leaarze zakładowi, będąc przez 
dwa lata świadkami diziaałlności lekar 
sko - psychiatrycznej jakoteż admini 
starcyjnej dyrektora Zakładu, dra Jó­
zefa Bednan.zia, poddali jego pracę fa­
chowej i ściśle rzeczowej krytyce.

Nowoczesny duch psychiatryczny, 
współczesny kierunek leczniczy, hu- 
manitai no - lekarskie traktowanie pa­
cjentów zakładowych, dorobek żmud­
nej pracy izespożu lekarskiego pod kie­
rownictwem śp. Dyrektora dra RomaA 
na Zagórskiego, usunięto w cfitati ich 
2 lutach zupełnie z życia szpitalnego.

Praktyki, wdające o pomstę de nieba.
Zakład psychiatryczny jest utwo­

rzony po to, aby osoby psychicznie 
chore — cizytamj; w memorjale — mo­
gły być u nim umieszczone celem le­
czenia wzgl. detendji i przed laty mógł 
on też temu zad; niu podołać. W związ 
ku z wzmożonym napływem chorych 
w ostatnich latach widziała się wła- 
,dza nadzoTcaa szpitali małopolskich 
zmuszaną ograniczyć przyjęcie cho­
rych do wypaioików,

przedstawiających niebezpieczeń­
stwo dla chorych lub otoczenia 

i w tym też duchu wydała ścisłą in­
strukcję dla dyrektorów nakładów, Za - 
sada, ta, do której zmuszoną została 
władz- nadzorcza koniecznością cłrwi

li, owiania jednak głębokiem poczuciem 
odpowiedzialności wobec społeczeń­
stwa, pnzyświecała też wszystkim po­
przednim kierownikom Za.kładu kul- 
parkowskiogo, którzy ściśle selektyw­
nie starali się przyjmować do szpitala 
psychjali-ycznego pacjentów rajjibaa- 
dziej tego 'szpitala potrzebujących.

Instrukcja ta, owiana glębo.kiem 
zrozumieniem idei humanitarnych, zó 
stała w ostatnich 2 latach nrzez dra 
Bednarza jawnie pogwałcona., a duch 
Jej wyraźnie i świadomie spaczony.

Nie zważając na tę instrukcję, dr. 
Bednauz nie przy jmował absolutnie 
żadnego pacjenta 'bezpośrednio przy 
jego zgłoszeniu lig w Zakładzie^ lecą

uwarunkowywał każde przyjęcie 
łsirpTzcdniem telełomitznemi porozu­

mieniem de z miar strony 
i wyznaczał terminy na kilka tygodni 
później, co powodowało wielotygodniu 
we opóźnienie pizyjęcia danego pa­
cjenta i w skutkach swych doprowa­
dzało do 

tragicznych wydarzeń z nmypłowo 
chorymi,

że choćiby wspomnieć liczne wypadki 
podpaleń, aatbójsdw, śmierci samobój­
czych i wypadków śmierci skutkiem 
braku c dlpcrwiedmiegD traktowania lecz 
niczego.

W etfekcie przybywali do Zakiadu 
pacjenci, którzy uzyskawszy przyjęcie 
w terminie kilkutygodniowym, prze­
bywali 09try stan chorobowy w domu 
rodzinnym, nieraz 

przykuci łańcuchami w  chlewach 
łub stodołach, 

a w  OKiresie przyjęci byali juiż zupełnie 
ludźmi spokojnymi, omal że me renou 
walesicenłami. Przyjmowanie pacjen­
tów oćlbywało się drogą biurokratycz­
ną, papierową przez dra bednarza,'bez 
wysłuchania opmji lekarzy dyżmlnych 
których rola ograniczała się wyłącznie 
do wypełniania formularzy w wynad- 
Lacn już przedtem praąz dra Bednarza 
przyjętych. W wypadkach, gdy 'Zgła­
szali się do Zakładu pacjenci niespo­
kojni, sJŁlici kajdanami, których rodzi­
ny nie mogły utrzymać w opiece do­
mowej przez okres kilkutygodniowy, 

odmawiano im nićtylkc jprzyjęcia, 
ale pozbawiano ich mawet porady le­
karskiej, ponieważ dr. Bednarz zaka­
zał nawet wzywać lekarza dyżurnego 
do tych wypadków z powodu niejedno­
krotnych estrydh kontroweirsyj z  łeka- 
rzspni, którzy napierali na przyjęcie 
takich nacjentów

Tę niezwykłą bezwzględność w nie 
prz^ jmowaniu Chorych starał 'Sie dr. 
Bednarz tłumaczyć anso lotnym bra­
kiem miejsc jakoteż niemożliwością e- 
wakupcji. W rzeczywistości jednak 
wstrzymywa.1 wydalanie rekonwales­
centów mimo wielokrotnego nacisku 
lekarzy i przytrzymywał miesiącami 
całymi przedkładane mu wykazy cho­
rych niepofetzubającyt-Bi już leczenia

zakkadowego, udsyłał zaś w pierwszym 
rzędzie wbrew prymitywnym naka 
zom ludzkości e u rvch niedołężnych, 
jak fizycznie ciężko chorych, naraża­
jąc ich jako chorych podwójnie, nu tak 
psychicznie jaik i 'somatycznie na pew- 
,yną zgubę. Wszelkie perswazje pozo­
stawały bez skniKiU i spotykały .się z 
sprzeciwem, że „pan dr. bcidnarz tak 
zaiząuzr i tak być musi i nie pozwoli 
naid wiojemi zarządzeniami dyskuto­
wać".

Ten „zupełny brak miejsca"*', dla 
chorych, terytorjalnie podpadających 
pod opiekę Zakładu kulparkowskiego, 
me przeszkadzał jednak drowi Bedna 
rzuwi, wbrew wyraźnej instrukcji Tym 
czasowego Wydiziału Samorządowego, 
w przyjmowaniu w ślepej pogoni za 
koizyś-dami małerjalnemi, chorych 
podsądnych w celu obserwacji psy­
chiatrycznych, aż z 'Grodna, Kównuei.o 
i Kieł©. Zaznaczyć wypada z całym 
naciskiem, że, jak wynikało z aktów 
■sądowych, od nośnych podsądnyc-h nie 
chciały przyjąć pod ©bseiy ację z akt a . 
dy, kto e mocą isweyo położenia tery- 
toirjallnego były do tego zobowiązane, 
m o ty w u ją c  to brakiem miejsc, przyj­
mował ich jednak dr. Bednarz, nie ta­
jąc się z tem, że

czyni to wyłącznie dla zarobku.
W dodatku dr. Bednarz urządzał 

się w. ten sposób, że wszelkie te bada­
nia i orzeczenia psychiatryczne poie- 
■oai* wykonywać po szczególnym, leka­
rzom z 'girona rzeczoznawców sądo­
wych, przyczem sam zawiszc nominal­
nie był jednym z  pary badających rza 
ozuzaićfanjlów, w “zeczywistości zaś po 
jawiał się ra.z, już ©onajwyżej dwa ra­
zy do badania, polecał zaś wysta*wiać 
rachunki zii badania wielokrotne.

W wypadkach obserwacji i badań 
psychiatrycznych poza terenem Za­
kładu, w ktorjch niekiedy jednym z 
wyznaczonych rzeczoznawców był dr. 
Bednarzi, tenże wykorzystując swoje 
stanowisko przełożonego, opracowanie 
.orzeczenia polecał stałe koledze, z któ­
rym. 'badał, łamiąc w t-en sposób istnie 
jący od' lat całych zwyczaj kolejnego 
redagowania orzeczeń.

Katowanie badanych przestępców.
Prymitywną zasadą, przestrzeganą 

we wszystkich ustawodawstwach no­
woczesnych, jest
wolnicść w wyborze dróg i aposobów 

bronienia się przestępcy,
taksamo n.ie jest karalna symulacja 
choroby umysłowej, przedsiębrana w 
celach salwowania się przez podsąd- 
nego. Wynika z tego jasno i niedwu­
znacznie fakt, że m-e wolno nzeczozna 
wcom sądowym wymuszać w jakikol- 
wiukbądż sposób przyznania się pod-

sądmego do symulacji Zadanie rzeczo­
znawcy polega iedyn-ie na stwierdez- 
mu na peiiotawie jego wiudzy i do- 
świaocztiiia tejże syisnlacji.

I tej zdobyczy nowoczesnego usto- 
siriikowania się do pazesbępców nie n- 
znawał dr. Bednarz za wytyczną swo­
jego działania,, ' lecz zmuszał podsad- 
nych, znajdujących się w obserwacji 
zakładowej, 

dirakońtlkimi i  nielndzkiimi śiodkami 
tak dc zaprzestania s , mutacji jak m
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(przyznania) się do niej, n. p. przez 
■wprowadzenie przymusowego wielo­
miesięcznego t. zw. systemu pościelo­
wego u takiego symulanta. Odnośne­
mu ordynatorowi nakazywał tak przed 
służbą pielęgniarską, jak też przed pod 
sądnym stwarzać pozory, iże dzieje się 
to w celach leczniczych. Do tego sa­
mego celu służyły te'ż t. zw. kocowa- 
n ią  chorych systemom, wprowadzo­
nym do Zakładu przez dra Bednarza, 
równające się torturom, trwającym

pt> kilka godzin.
1 Przeciwko zabiegowi wodoleczni­
czemu, jakim jest zawijanie chorego 
w wślgoitne koce, system, wprowadzo­
ny  przez dra Bednarza,

lekarze zakładali jałmajostrzejszy 
protest,

niestety be* skutku. Niejednokrotnie 
więc lekarze starali się ostrze teigo za­
rządzenia stępić, wprowadzając pou­
fnie, w  tajemnicy przed drem Bedna­
rzem, łagodzące modyfikacje.

Warjat i tak się na tem nie pozna.
Naogół „opieka" dyrektora Zakła­

du nad chorymi wyglądała w ten spo­
sób, że z pacjentami w kontakt wogó- 
le nie wchodził, ich zażaleń i próśb 
nigdy nie wysłuchiwał, a  wizytacje dy 
rektorskie na oddziałach ograniczały 
się wyłącznie tylko do) inspekcji tech­
nicznych. Jednam z pierwszych zarzą­
dzeń dra Bednarza były 

daleko idące restrykcje w odży­
wianiu chorych.

Nie licząc się z potrzebami życia re­
alnego i wskazaniami ściśle lekarskie- 
mi, (wprowadził normy liczbowe w wy­
dawaniu mleka i dodatków djetycz- 
nych na poszczególne oddziały, któ­
rych pod żadnym warunkiem nie wol­
no było przekroczyć. Stan ten dopro­
wadził do absurdu tak, że 

mleko w  Zakładzie mógł dostać 
pacjent na kilka dni przed rsgolnem. 

Pacjenci zaś, wyczerpani ostrymi ata­
kiem psychotycznym, który pociąga za 
sobą niejednokrotnie wydatne spadki 
na wadze, a  nawet chorzy w czasie 
epidemii tyfusowej, żadnych dodat­
ków djetycznych, w ramach tych 
skromnych norm, wyznaczonych prze? 
dyrektora), otrzymać nie mogli. Wszel­
kie sprzeciwy lekarzy spotykały się 
znów * brutalną odm Ową przy akom­
paniamencie bicia pięścią w  stół.

Obniżając normę żywnościową do 
minimum, zakazał równocześnie dr. 
Bednarz rodzinom chorych donosić im 
żywność gotowaną, argumentując to 
tem, że nie chce stwarzać pozorów, ja­
koby w Zakładzie nie odżywiano cho­
rych w ąpoaób dostateczny. Na szczę­

ście lekarze potajemnie zarządzenia te 
go się nie trzymali. Stosunek dra Be­
dnarza do kwestji żywienia chorych 
ilustruje najlepiej fakt, że przeprowa­
dził wi budżecie „virement“, przerzu­
cając 1GO.GCO zł. z pozycji „odżywia­
nie chorych" na „inwestycje".

Tenżesami dr. Bednarz 
gwałcił sumienia lekarskie, » 

zakazując kategorycznie wystawiania 
świadectw lekarskich, motywujących 
potrzebę przeniesienia danego pacjen­
ta z III klasy na II Masę za tą samą 
opłatą. Motywował to rzekomemi tru­
dnościami budż&towemi, nobionemi 
mu przez Tymczasowy Wydział Sa­
morządowy i oświadczał, że może zgo­
dzić się ty.lko na rekompensatę rwe far­
mie dodatków djetycznych, wszelkie 
atoli w tym kierunku czynione propo­
zycje lekarzy, odrzucał z całą stanow­
czością.

Ciężkie i ta.k życie pacjentów za 
czasów dyrektury dra Bednarza 

stało się wprost nieznośnem w po­
rze zim. owej.

Nie licząc się z tem, że z powodu 
braku bielizny, chorzy są niejednokrot­
nie zupełnie nadzy, mimo ostrych 
mrozów wprowadził daleko idące re­
strykcje opałowe i doprowadził do 

obniżenia temperatury ma> salach 
chorych,

dochodzącej w niektórych wypadkach 
do plus 5 st. C. Podwójne koce1 zostały 
z oddziału wycofane i zamagazyncwa- 
ne, przedstawienia zaś lekarzy zbywał 
dr. Bednarz już. to lekceważeniem, już 
to brutalnymi wybuchami gniewu.

Ratowanie pozorów i strojenie się 
w cudze piórka.

Stw arzając w ew nątrz zakładu niemoż 
Iłwe w prost w arunki życiowe dla cho­
rych, usiłow ał on na  zew nątrz stworzyć 
pozory, że w szystko idzie jcknajlepszym  
trybem , dlategoż wszelkich doniesień le­
karzy o pobiciach chorych a naw et cięż 
kich uszkodzeniach ciała w postaci zła 
m anych żeber, nagłych zgonach łłp , nie 
p rzedkładał an i w ładzy przełożonej ani 
też n ie spełn iał ustaw ą nakazanego obo­
w iązku donoszenia o  tem prokuratorow i. 
Odnośne przedstaw ienia lekarzy ignoro­
w ał i pokryw ał au tory tetem  swojej w ła-, 
dzy Robiąc oszczędności n a  żywieniu pa 
cjentów  i ogrzew aniu szpitala, nie w ahał 
się jednak przed zużyw aniem  dużych 
kw ot na

niepotrzebne, luksusowe, parokro tne  
p rzeróbkj we w tasnem  m ieszkaniu 
oraz urządzenie ko rtu  tennlsowego 
do własnego, ja k  zaznaczał „dyrek 

torsklego“ użytku^
W ielkim  sum ptem  też, bez zezwolenia 
Tymczasowego W ydziału Sam orządow e­
go, sporządził okolenie siatkow e kortu, 
pob ierając na  to  potrzebne kw oty z fup 
dnszów, przeznacznych na inne cele dro 
gą niedozwolonego „y irem enł1*. Pozatem  
zbudował dwie altanki, urządził sobie ga 
b łnet dyrektorski, nie m ówiąc ju ż  o tem, 
że daw ał on d ia  gabinetu tego robić ta ­

kie meble, jak np_ stolik szachowy i kar 
ciany, k tóre trudno  chyba uważać za me 
bet potrzebny do urzędow ania. W yzy­
skując też swoje stanow isko nabył od do 
stawcy zakładowego po w yjątkow o n i­
skiej cenie skórzany ga rn itu r klubowy. 
F ak t nabycia tego garn itu ru  za bardzo 
niską cenę i to od dostawcy, k tó ry  ' 
od dy rek to ra  'zależny, w ywołał ogólne 
zgorszenłc<

Za olbrzym ią, ciągle przez niego re ­
klam ow aną zasługę, poczytyw ał sobie dr. 
Bednarz przebudow anie dwóch oddzia­
łów t, zw. separatkow yeh. Obecnie na

podstaw ie długoletniej p rak tyk i lekarze 
zakładow i stw ierdzają, że projekt prze­
budow y tych oddziałów  przedłożony 
swego czasu przez śa p, d ra  Zagórskie­
go, rozw iązyw ał wszelkie trudności, wy 
nikające  z przepełn ien ia  Zakładu I był 
bez zarzu tu . Nowy p ro jek t, narzucony  i 
przeprow adzony przez dr. B ednarza po­
b ra ł w ręcz odm ienne form y. Należy choć 
by w spom nieć o tem , że na  oddziale psy 
chiatrycznym  um ieszczono żelazne okra 
tow anla kory tarzow e, strzeżone przez u- 
zbrojonego policjanta, k tó ry  m iał naw et

Najw ę ższy  w ędrow ny  
w Eu ople

L U N  A - P A R K
W krótce otw arcie  II!

czasam i oddaw ać strzały  n a  postrach.
Po krótkim czasie trwania tej sy 

tuacji miarodajne czynniki sparali- 
żowaly te horendalne pomysły.

Dla uzupełnienia sylwetki dra Bednarza.
Aby uzupełnić sylwetkę dra Be­

dnarza, należy jeszcze skreślić sto­
sunek jego do swoich bezpośrednich 
przełożonych, podwładnych jakoteż 
innych ludzi zasłużonych na niwie 
społecznej, z którymi dr. Bednarz 
w czasie swojego urzędowania miał 
sposobność się zetknąć. Niejednokro 
tnie — stwierdza grono lekarzy Kuł 
parkowa — dr. Bednarz oficjalnie 
na konferencjach lekarskich wyra­
żał się o swych przełożonych jako o 
histerykach, niedorozwiniętych u- 
mysłowo, otępiałych, szkodnikach, 
a raz nawet pod adresem pewnego 
zasłużonego kierownika instytucji 
komunalnych użył zwrotu: „w mor 
de go“.

Urzędników zakładowych publi­
cznie okreśthl mianem idjotów, a 
nawet nie cofał się przed rzucaniem  
wyzwisk pod ich adresem. Przy naj 
mniejszych, chociażby zupełnie słu­
sznych uwagach funkcjonarjuszy 
zakładowych, a sprzecznych z jego 
zapatrywaniami, bił pięściami w  
stół i terorem narzucał swoje zdanie 
i zmuszał do posłuchu. W stosunku 
do lekarzy zakładowych był rów­
nież brutalny i bezwzględny.

Wobec powyższych faktów, w y­
kazujących, że działalność dra Be­
dnarza była sprzeczna z 
zasadami lekarsko . psychiatryczne 
mi i prymilywnemi nakazami ludz 

kości,
lekarze podają do wiadomości Tym  
czasowego W ydziału Samorządowe 
go, że obecna rezygnacja dra Bedna 
rza ze stanowiska dyrektora uprze­
dziła akcję grona lekarskiego, zmie 
rzającą do zwrócenia uwagi władzy 
przełożonej na niemożliwość dal­
szej współpracy z drem Bednarzem.

Wiadomość o rezygnacji dra Be 
dnarza przyjęli lekarze z uczuciem 
głębokiej ulgi, w  międzyczasie jed­
nak doszło do w.iadomoości lekarzy, 
że dr. Bednarz, używając wpływów  
ubocznych, stara się o restytucję na 
stanowisko dyrektora zakładu. Le­
karze więc oświadczają stanowczo, 
że dalszą współpracę z drem Bedna 
rzem uważają za niemożliwą i wy 
kluczoną i w  razie ewentualnego po 
wrotu dra Bednarza na poprzednio 
piastowane stanowisko dyrektora

Restytucja dra Bednarza
na staaosrisJra dyr. Zakłada knfnartrawsk ego?

SPOTKAŁABY SIĘ ONA Z PR OTESTEM  GRONA LEKARSKIEGO.

Lwów, 20, lipca.
(—) W czoraj wieczorem otrzym aliś­

my nieoficjalną w iadomość o res ty tuo ­
w aniu d ra  B ednarza na  stanow isku dyr. 
Zakładu dla obłąkanych w Kulparkowjle.

W obec przytaczanych przez nas 
szczegółów jego gospodarki w Z ak ła­
dzie K ulparkow skim , ośw ietlonych do­
sadnie przez zespół lekarski tego Zakła­

du, trudno  w prost w w iadomość tę u wie 
rzyć. Gdyby isto tn ie  dr. Bednarz objął 
urzędow anie z pow rotem , w ytw orzyłaby 
się taka sytuacja, że lekarze nie podjęli­
by się, jak  tw ierdzą w swem piśm ie do 
władz przełożonych — dalszej pracy. 
N iewątpliwie spraw a ta w najbliższych 
dniach już znajdzie sw oje w yjaśnienie.

zakładu wyciągną jaknajidalej idą­
ce konsekwencje, ponieważ nie mo­
gliby wykonywać swych obowiąz­
ków zgodnie z nakazami sumienia i 
etyki lekarskiej.

Memorjał lekarzy, który odsło­
ni! nam
smutną prawdę dzisiejszych stosun 

ków w Kulparkowie.,
podpisało całe grono lekarskie. W i­
dzimy tam podpisy: Dra Juljana
Woszczyńskiego, dra Jana Foxa, dr. 
Ludwika Mańkowskiego, dr. Broni- 
sławy Neufeld, dra Aleksandra W a 
cyka, dr. Jakóba Ehr licha, dr. Hi po 
lita Latyńskiego, dra Norberta Pra- 
gera, dr. Heleny Katz, dr. Wandy 
Jedlińskiej, dr. Marjana Duniew- 
skiego, dr. Franciszka Berezowskie
g°-

Niewątpliwie na wieść o tych 
bezprzykładnych stosunkach *leczni 
czo- psychiatrycznych wstrząśnięta 
zostanie szczególnie silnie cała Mało 
polska. Każdy, kto ocenić potrafi do 
niosłość zakładu dla obłąkanych — 
wprowadzenie azjatyckich metod i 
systemów potępić musi1 jaknajo- 
strzej. Niewątpliwie charakterysty­
ka gospodarki zakładowej, nakreślo 
na przez lekarzy — znajdzie należy 
tą ocenę i dalsze rozpatrzenie w ko. 
łach ku temu powołanych,

(—) Jak się dowiadujemy rezy­
gnacja dyrektora Bednarza ze swe­
go stanowiska nastąpiła jeszcze w  
w  pierwszych dniach lipca.

Nastąpiło to podobno z powodu 
naruszenia jekiegoś depozytu. W  
tej sprawie toczą się dochodzenia.

10' J, R A  B A  T  U!
P r o s z ę  ż ą d a ć  

z cen znączon^ch
10c|, R A  B A  T  U ! 
konfekcja, 

bielizna, 
obuw ie, 
kapelusze, 

krawsty.

m m m

Lwćiiy, Kone^nlka 5. Te!. 44-78

f
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N A D E S Ł A N E .

BP. I. BETTEB
ord. jak co ro czn i)
ui8 uilili .Krakus*.
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U lu ,w is  o u r a i e i  organisacii grcsiitiiieze;
tworzące] św ietnie działającą mafią.

KRÓL PRZE? lYTNIIKÓW. — UBEZPIECZENIE OID ^WYPADKÓW" I ZASULKlI. — SAMOCHODY 
PRZEMYTNICZE. — WYRAFINOWANEiSPCSOBY. — ARESZTOWANE BĘDĄ SETKI WliNOAYAJCÓW.

W arszaw a. 19. Tilpica. (aib.) W fe- Banda zajmowała się przemycaniem
dze bezpieczeństwa naiwrywy onefąSij 
szeroko irozgalięizioinią szaijlkę przamy't 
nicząi, klóra przez idllluiższy czas cizia 
lala ma derenie caltoj Polllslki. Bainlcta 
iprzemytnilków stanowiła .ieidlną widl 
fcą organizację i posiadała własny 
ustrój społeczny. Aresztowany król 
przemytników, Brzeziński., byił w ta 
śrrwie (kierownikiem i finansistą 
'W sz y s tk ic h  organzacyij praemiytni- 
ozyclh. Każdy członek bandy prze- 
myliniiczej wolbac zdarzającydh  się 
w spadków zastrzelenia pnzemvtini- 
ków przez organa potiojk asekurowa 
ny by Ił na życie. Poza tom Brzeziń­
ski ze swej strony wypłacał rodizi. 
nie zabitego zapomogę w  wysokości
10.000 zł., p r z y czem ina koszt orga­
nizacji urządzani) w spanały  po­
grzeb z orkiestrą.

W razie aresztowania poszcze­
gólnych członków (bandy, Brzeziń­
ski obowiązany fbyl wypłacać rodzi, 
nie aresztowanych wysokie pensje 
przez czas siedzenia tydhiże w w ię­
zieniu. Przemycania uczono w spe­
cjalnej sokole, na której czele stal 
W awrzyniec Łebek. Najpoplatiniej- 
szetn było przemycanie tytoniu. Naj 
częściej przemycano tytoń pod ubna 
niem. Druigian sposobem było prze­
mycanie zalpomopą samochodów.

.Przemytnicy posiadali liczne aa- 
m och ody, których. Ikaroseirje były spe­
cjalnie dcrtosowane ao pmzcmytn i po­
siadały podwójną podłogę. Pozateni 
przemytnicy posiadali stada bydła na 
łykach granicznych, specjalnie utrzy­
mywane dla swych celów. Zapędzano 
umyślnie krowy za pas graniczny, 
skąd wracał z kontr alba ndią rzekomy 
paistmch, trzymając w Tęku worek ni- 
byto z trawą, a w rzeczywistości z ty­
toniem.

Organizacja ta liczyła setki osub, 
to też zupełne zlikw idowande bandy 
potrwa kilka tygodni.

Warszawa, 19 lipca. (Tel. G. P.) 
„ABC“ donosi, że wywiad 9 ibaonu 
K, O. P. w Suwałkach wykrył dosko­
nale zorgatrizow mą szajkę przemyt­
niczą, działającą bezkarnie od r. 1925.

kokainy, sacharyny i jedwabiu. Zada­
niem, kierowników bandy było utrzy­
mywanie dobrych stronników ze sfora- 
mi „rzęamczemi i wojskowenr, w ce­
lu łatwiejszego przemycania towa­

rów. Miejscowe władze ntsztowały 
przywódców bandy oraa kitka osób 
x -peryamallu pomocniczego”. Spodzie­
wane są dalsze aresztowania osób, 
które niejednokrotnie finansowały 
imprezy przemytnikuw.

CO M uW I NEM O.

Źyc:e letniego wieczoru.
Z pud cienia mego stfarego jeslionu
Pod zachód słońca gdy popatrzę w  przestrzeń,
Widzę pnzedlziwne, cud ne życie lata,
Które wicazorem dlocJio dizi do szczytu.

Cale powietąze ott z iem i do nieba 
Jest wibrującą i rozdir ganą masą 
Tysiąca istnień i idrob nauisitnojów,
Kióre ze słońcem ohelu, dzą swe gcdy.„

Jakie radosnym jesit tert taniec muszek 
Drobnych, zaledwie dos fnizegalnych Oku,
Wśród których krążą j alk aeroplany 
Z lipowym miodem w racające pszczoły.

Wśród wrosłych w nie bo gałęzi jesionu  
Lśni sierp księżyca, cieriki jak 1‘nijka.

Gale powietrze, aż do nie bios skłonu 
Gra jak cudowna, szkła na harmoni jka.

iNapróżno dusza głąb istnienia mierzy,
Patrząc w oblicze nlczb ada:nyc.h mocy.

I Giclho... za chwilę z lot em nietoperzy 
Spadinie na ziemię spokój letniej nocy.

Nietylko wśmii
psdaja ofjarą jEconsulćw-koperciaszy*.

DOKTORKA" "DAŁA SI Ę NABRAĆ NA STARE GAZETY WZA- 
MIAN ZA RZETELNE DOLARY

Lwów, 20. Lipca.
(—) Dzień w czorajszy przyniósł zno­

wu w ypadek oszukańczego w ystępu u- 
Licznych „kepcrciarzy“.

Do Lwowa przybyła dok tó r Bcjla Lc- 
belwcll, zam ieszkała w Stanisławowie, 
celem załatw ienia form alności w konsu­
lacie francuskim  przy pl. B ernardyń­
skim. Dzięki swej w łasnej nieostrożno­
ści, podzieliła ona los tylu innych ofiar. 
N ieznani sprawcy w podstępny i oszu-

Za i m g e  zrobioną przy kieliszku
zastrzeli! człow ieka.

kańczy sposób w yłudzili od n iej kwotę 
33 doi. am er„  dając jej w zam ian koper­
tę, w której się znajdow ała pocięta ga­
zeta.

Czas dopraw dy skończyć z tym., osob 
n ikamj grasującym i obok gmachów k o n ­
sularnych urzędu em igracyjnego i b iur 
okrętowych.

Szalone przepełnienie
wozów tram w ajow ych nr. 4 ; 11.

Lwów, 20. lipca
Piszą nam  z m iasta:
L in ja  tram w ajow a od ulicy Legjo- 

nów do L istopada zupełnie nie w zrusza 
kontro lerów  ani inspektorów  ruchu, 
dlatego pozw alam y sohje tą  drogą pr • 
sić p. D yrek tora  tram w ajów , by zechciał 
osob'ście m iędzy godz. 2 a 3 cią popołU 
dniu stanąć sobie w okolicy poczty głów 
nej, ul. Kościuszki lub na  ul Legjonów. 
Może w jdok setki ludzi, zbitych w wozie 
jak  śledzie w beczce, wiszących n a  stop­
niach i reszty zm uszonej do pozostania 
na p rzystanku, wzbudzi w nim  przeko­
nanie, że już czas najwyższy, by tę tak 
ren tow a | lin ję doprow adzić do ładu.

Zwracam y się do Z arządu Elektrow ni 
i p. kom isarza prof. Obmińskiego w któ 
rego dobrą wolę nie w ątpim y, by jak 
najprędzej spowodowali uzupełnienie 
brakującego w 2 m iejscach pizy  ul. Ljsto 
pada to ru  podwójnego. W płynęłoby to 
na  przyśpieszenie ruchu  i uw olniłoby ja  
dących denerw ującego czekania na  m ija  
jące się wozy oraz pozwoliłoby na  szy- 
Dszą cyrkulację i w yzyskanie wozów 
przy tej sam ej jch ilości

Dalej upraszam y o zwiększenie ilości 
wozów Nr. 4 w zględnie o w prowadzenie 
w godzinach rannych  i południowych 
jednego wozu, k tóryby  kursow ał wyłącz 
nie na  lin j| od ul. Legjonów  do lit. I  sto 
pada.

W reszcie jedna uw aga: Czy n ie  lepiej 
byłoby, idąc Za wzorem P oznania, k tóry  
na  12 lin ij tram w ajow ych m a 16 lin lj au 
tobusowych, kursujących szvbcjej j spra 
wniej, zakupić około 20 lub 30 au tobu­
sów, celem uzupełnienia przeciążonych 
linij, względnie utw orzenia now ych arte 
rji kom unikacji? Olbrzymi autobus pl. 
M arjacki-Persenków ka, ze względu n a  sła 
bą frekw encję m ożnaby zastąpić m nie j­
szym a tam ten  skierow ać przez ul. Le­
gjonów, Jagiellońską, Mickiewicza, Kar­
pińskiego n a  ul L istopada i w  najb liż­
szym roku  przedłużyć trasę  do Rulpor- 
kowa, k tó ry  daje dużą dzienna frekw en 
cję„ El-ge.

Ś l r b  o ę d ^ i w d g o  

księcia-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 19. lipca, (ab) W e w torek 
odbędzie się w W iedniu ślub 76-Ietnlego 
księcia F raneiszka L iechtenstcina z 51- 
letn ją Elzą baronow ą G utm ann. Książę 
L iechtenstein znany był swego czasu ja ­
ko dyplom ata austrjack i i cieszył się 
wielkiem wzięciem u dw oru austriack ie­
go jako  am basador w Moskwie

Obowiązki konduktora tram waj.
DOTYCdńZASOWS PRAKTYKI STOJĄ W  DJAMETRALNEJ SPRZECZNO­

ŚCI z  YEMI POSTULATAMI.

(OJ 1 aszego 
Kołomyja, w lipcu

Dnia l i  hm. około godziny 10-tej 
wieczorem został zastrzelony w Pecze- 
niżynie przez Zdzisława Ztooiila, se­
kretarza w1 Inspektoracie szkolnym, w 
Peczeniżynie, Marjan. Misiura, stolarz 
w tamt. Wytwórni wyrobów drzew­
nych.

Tło morderstwa było następujące: 
Misaara i Zbożil, obaj kawalerowie, 
zabawiali się w restauracji Michajlu- 
ka. Misiura zwrócił w pewnej chwili 
uwagę ZŁoeilow'1, aby ze względu na 
swój stan podpity restaurację opuścił 
i udał się do domu spać.

Zbożil na powyższą uwagę Misiury 
wyszedł rzeczywiście. Lecz wróciw 
szy do domu, .zdiął ze ściany dubeltów 
kę, naładowaną lotkami i udał się po 
wtórnie do miasta, czekając na Misiu- 
rę. Spotkał go na drodze, idącego w to 
warzystwie niejakiego Kadlewicza i

korespondenta J.
Dutkiewicza.

Ujrzawszy idących, wykrzyknął 
Zbożil: — Gdzie jest Misiura? Na to 
wezwanie ten ostatni odpowiedział:

— Jestem — i wystąpił naprzód. 
W tej cthwili Zbożil zmierzył się z du­
beltówki do Misiury i oddając strzał 
w same piersi, położył go trupem na 
miejscu.

Sprawca po dokonaniu morderstwa, 
rzucił strzelbę do pobliskiego ogrodu
i począł uciekać. Mimo pogoni iowenzy 
szy zaibitegu Misiury, w cietmlaoici 
Zbiegł, jedna/k tego aajnego wioczoira 
dolba Dłwolnie zgłosił się na posfc rond  
P. P., który w tej chwili prowadzi dal­
sze nachodzenia.

Na miejsce wypadku udała się dnia 
15 bm. komisja sądowo lekarska, po­
grzeb zas tragicznie zmarłego odpyl 
się dnia 17 'bin.

Lwów, 20 lipca 
(.) Najnowsze rozporządzenie Min. 

Komunikacji, określa szczegółowe o- 
bowiązki nototmiczego i konduktora 

Według tego rozporządzenia, kon­
duktor powinien znać dokładnie prze­
pisy o ruchu ulicznym i dr oh owym. 
Pozatem konduktora obowiązuje do­
kładna znajomość miasta i okolic w 
celu informowania podróżnych.

Przed zbliżaniem się pociągu do 
przystanku, konduktor jest obowiąza­
ny w sposób odpowiedni wywołać 

nazwą przystanku, 
a w miejscach przesiadania wymienić 
kierunki przesiadania. W razie zapeł­
nienia wagonu, konduktor winien gło­
śno zapowiedzieć: „miejsc niema, wa­
gon nasza”, poczem dopiero ma prawo 
dać sygnał odjazdowy.

Konduktor powinien unikać zatar 
gów z publicznością i w  każdym wy­
padku zachować się taktownie.

W razie zatargów między podróż­

nymi, konduktor powinien 
itarać me

tuktowmie załagodzić zajście,
opierając się na przepisach. W razie 
oporu ze strony pudróżnych konduktor 
powinien prosić o opuszczenie wago­
nu. Konduktor winien okazywać po­
moc jadącym tramwajem starcom, ka­
lekom, osobom słałbym łub chorym, 
dzieciom itp., a równieiż wszystkim po 
drożnym przy zatrzymaniu złodzie­
jów

Obowiązkiem konduktora jest pil­
nowanie. abv z nastaniem zmroku, a 
również i w razie .mgły, burzy i śnie­
życy, były zapalane lampy, służące 
do wewnętrznego i zewnętrznego 0 - 
świetlenia. Również obowiązkiem 
konduktora jest przewietrzanie wago­
nów i  otwieranie okien w zależności 
od pory roku i pogody oraz przestrze­
ganie zamykania drzwi podczas chło­
du

I
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M  właścicieli iahsoweh ł  m w n .
STRAJKUJĄCY PRZEDŁOŻYLI -STAROSTWU GRODZKIEMU SWÓJ PROJEKT ROZWIĄZANIA 

TUACJI, GODZĄC SIĘ W ZASADZIE iNIA Z..1RZĄD7EN1IA P. ST AROSTY.
SY-

L w ó w ,  2 0 .  l n p c a .

(—) Wczoraj minęli szósty diz;eń 
strajku właścicieli taksówek i d o . 
rożek konnych. Z iedlne j stromy 
.straijkuljiacy nie Chcą zastosować się 
do zairzaozania stairosllwa grodzkie­
go, z dliiugrej zaiś ,p. starosta K-loŁz 
nie zamierza -tak długo iSfi strajkują, 
oymi perti akit|Ować, jaik długo zarzą 
dzema tego w  całej pełni nie wyko­
naj,'. "

Wczoraj Zwię-zek właścicieli do- 
lożek siamoicJiodowyclh i koninę ch 

przesłał panu Sł.aroscie na piśmie 
,proielk! stanow isk dlla dorożek z pro 
śhą c rozipatirzenie. W zasadzie sta a j 
kujący zgadizają się już na nowe 
stanowiska w  śródmieśćiu, a także 
praponiuija m. rn. stanowiska -na dał 
szyCh ulicach miast jalk n|p. w  uli. 
Głowińskiego, Śniedeclkidh, Zadw-u- 
Tzańsikiej, Jahtonowslkich, Wagi!owi 
cza, iia diworcach: Giówmym, Pod­
zamczu i ł .ydzalkowie itd. Proszą 
ićminież o zezwolen/ie na zjajmowai- 

inie stanowiska na rogu każdej ulicy 
poza śródmieściem. W łaściciele 
taksćiwek biorą ma siebie odpowie­
dzialność za ład i porządek na sta­
nów listkach, oiraz za taktowne zachn 
wanie się kierowców wobec publioz 
noś ci, iprzyczem proszą w razie 
sl wierdizema wykroczeń o w yelim i. 
iowanie jeaiiostck iz grańa kierow­

ców i bezwzględnie surowe karania 
tychże przy rówirioczesinem odebra­
niu licencji.

Odpowiedź <p. Starosty na przed­
łożony projekt nie -jest jeszcze 
znana.

Pożądane jest choćby dla dobra 
ogółu społeczeństwa jak  maijirychllej-  
sze diky idowanie sitrlajku, naraża­
jącego puibl.ozność na nicwygoay, 
-zaś samych zainteresowanych, opla 
cającyflh wielkie podatki, ma stralę 
inaterjalną.

W dniu wczorajszym kursowały 
między dworgem a śródmieściem  
autobusy miejskie, konwojowane 
przez posterunkowych Autobusy te

za minimalną t płata nrzewoziły pa­
sażerów i bagaż.

Starostwo -gr odmie komunikuje, 
że ud 19. hm. kursować będą stale z

pi. Bernardyńskiego na Gł. Dwor-zcc 
kolejowTy autobusy Dla autobusów 
tych zostały ustanowione na powyż. 
sze: linji następujące przystanki: p! 
Bilczewskiego, Dyrekcja koleji, pi. 
Smolki, róg ul. Jagiellońskiej i ui. 
Legionów, Hotel GeOrge‘a i Hotel 
Krakuwslkr. Gd|jazd autobusów z 
m iejsca postoju co 40 m inut. Oplata 
od osoby 40 groszy, bagaż 30 groszy.

M m  pomnika W y s z k i  uie Linowie
WYJAŚNIENIA W SPRAWIE NIEDOSZŁEGO STRAJKU. — KUPNO GRUNTÓW. — GZY LWÓW JEST CZY­

STY? — MIASTO BIERiE W PĘOE BUDOWĘ BoMNIkA KOŚCIUSZKI.
Lwów, 20. l:!pca. sprawy.

Gnegdajszc posiadzemiiei Rady Proł. Nadataki stwierdził, że oIm)
Plrzy-b-jciznej KomiŁainza nządu, melicz- 
ne wpraiwd-zi-e pod względem udziału 
cizłonków, obfitowało jednakże w sze­
reg -ważnych -spraw 'i przeciągnęło się 
poza godzinę 9 -wieczorem. Obok omó- 
wuenda inlieresiująicej ogół mieszkań­
ców nm-asta s p T a w y  mied iszlego s traj­
ka piaoewników gminv, -zała-tw-iono 
-doniosłą kwestję budów y pomnika 
Tadeusza Kościuszki, która, jak wia­
domo, ciągnie się już od szeregu la.t, 
obecnie zaś podjęta została na  nowe. 
Przez ujęcie .inicjatywy nadawy poim- 
miika w swe ręce -zarząd mi-asta -przy­
śpieszy niezawodnie zrealizowanie tej 
pięknej myśli.

P<o przyjęciu -wniosków w sprawie 
zmian w komisjach, przedstawianych 

-j/rz-eiz r. Schmoraka imieniem komisji 
matki, -proif. Chyliński izaintereploiwał 
p. komisarza Nadolskiego o jego 

utanowiabo w rprawia niedo­
szłego strajku pracowników 

zakładów i przedsiębiorstw’ miujakiich, 
ponieważ sprawa nie -zo-stalia defini­
tywnie iz-ałatwona, ale odr-oozoua 
srzea Związek pracowiniKów de po- 
vrotu p. komisarza. Wyglądałoby to 
tak, jakoby pracownicy uwiażalii, że 
p. Na-do-lski n-ie soLi-d-aryzuje się -z kro­
kami swych Zastępców Wyjaśn-iera0 
tej kwestj-i mogłoby się przyczynić 
to wyświetlenia i rozstrzygnięcia tej

Kierowcy autotiorożek
nie so lidaryzują siię ze strajkiem  

w łaścicieli taksówek.
I DĄŻĄ DO OCZYSZCZENIA ZAWODU SZOFERA Z KOMPROMITUJĄ­

CYCH ELEMENTÓW,
Lwów, 20 lipca.

Ze Związku zawodowego Automo 
bilistów Rzp-Iitej polskiej, oddział we 
Lwowie, otrzymujemy następujące 
pismo:

Celem wyświetlenia sprawy w 
związku z konfliktem strajku wfaśc. 
auledoirożek we Lwowie, -wyjaśniam 
imieniem Zw. Zaw: AutomcMistów
R. P. Odz. Lwów, że nic mamy z tern 
nic wspólnego. Właściciele zamknęii 
swoje taksówki w garażach w s-kutek 
czegc kilkuset ludzi zostało pczbawio- 
nydh zarobku. Ponieważ prasa jako- 
też Publiczność jest różnorodnie i myl­
nie informowana, w przekonaniu, że 
•rawcdaiwi kierowcy są tymi, którzy 
strajk spowodowali, czujemy się w o- 
bowiązku powyższe sprostować. Po­
nadto -podajemy, że w zarządzeniu 
starostwa grodzkiego jest wiele racji, 
gdyż sto snu. i i  pajnujące na placa-ch po- 
jtoju, jak i z ach iwanie się szoferów 
na taksówkach, pozostawiał wiele do 
życzenia To też Zarząd OdcL.adu na­

szego poczynił wszelkie starania, ahy 
jtusumki te uzdrowić i oczyścić imię 
ohyw ałela - szoiera. W pierwszym 
rzędzie opracował Zarząd Związan 
cearniu regulacji płac szot era kich, aby 
tem samem wykorzenić -rozmaite nad­
użycia, jaik pobieranie od Publiczno­
ści wyi “zych kwot aniżeli taksa po­
stanawia, co do lego czasu z powodu 
lichego ich wynagradzania -ze strony 
właścicieli a ato-dorożek, zmuszeni 
byli czynić.

Wreszcie z odniesionego n-a au- 
djencji udzielonej nam w tej sprawie 
przez ip. starostę grodzkieigo wrażenia, 
można się spodziewać, że niedomaga­
nia wszelkie w tym kierunku ulegną 
zmianie Ina korzyść, w najkrótszym 
czas-ie. Miejmy zatem nadzieję, że przy 
wspólnej pr-acy, zdołamy -wreszcie o- 
czyścić na-sz zawód z naieciaiości szu­
mowin, przed któremi -sio bronimy i 
bronić będziemy.

Z wysokiem poważaniem
Br, Koczan, przewodniczący.

wypadkach, jakie 'zaszry -w 'iz-asi-e je- 
nieobeciiości -był infornrawainy 

przez zarząd mi asta i żra -po pfaepro- 
wa-ciizeniu pertraktacji jz robotnikami, 
uwzględniono w granicach możliwości 
wizystkie żądania mararjaine pracow­
ników gminy. Gmina dała dowód o- 
pittki swej nad pracownikami i zrozu­
mienia ich potrzeb materialnych

Schpmat uchwalony przez Radę 
Przyboczną jest wyższy nawet nd plac 
robotników górniczych. Według tego 
schematu wypłacono płace 15 hm. i 

.nikt z robotnik o w ani też orgatni- 
staoja nie protestowała 

przeciw tym stawkom. Rezolucja pra­
cowników nie mówi wyraźnie o- żad­
nych inn-ych żądaniach. P, Komisarz 
Na dolski ,

zgadza się w całej rozciągłości1 na 
zarządzenia swych zastępców 

i zmienić ich nie jest w stanie. Je-żpli 
inne motywy -grały tu rolę i zadecy­
dowały -o od”uchu, ażeby całą SDrawę 
przesunąć na dzień 2 września, ti na 
przeddzień Targów Wschodnich, to 
niewątpliwie opinj-a publiczna w pra­
sie zaznaczyła jasno te motywy, a o- 
beona cdp-o-wiedź p. Komisarza po­
winna b y ć  decydującą.

R, Lisc wski zwróci! uwagę n-a 
istan -sanitarny domów w mieścić 

i domagał się, ażeby 'komisja techni­
czna przeprowadziła ścisłą ich kon­
trolę pod względem sanitarnym, tech­
nicznym i pożarniczym, przeprowadza 
jąc dokładny rejestr domów w1 tym 
kierunku. Prof. Koizlcwsui krytyko­
wał

czystość miasta,
twierdząc, że pod tym względem Lwńw 
cafn-ąt sie wstecz i stawiając z.a przy­
kład K-izeur.e-niec, który pod wzz'ę- 
dem czy-s-tośpi -wyżej stoi od n-aszego 
miasta. Jeżeli czynniki, zajmujące się 
czyszczeniem Lwowa nie umieją sobie 
por-adzić — zaznaczył -mówca — to 
należy

W ysłać kogoś do Kizeinieńca,
by n.as nauczył, jak się to robi.

W odpowiedzi na obie te in terpelacje 
prez. Nadolslij stw ierdzi! że odpow iednie 
kom isje m ają  na oku te spraw y i w yra­
ził zdziwienie z powodu uwag prof. Ko 
zfowskiego gdyż, jak uważa 

Lwów jest czysty, 
jali nie był już od długiego czasu Z ja ­
kich przyczyn niepodobna utrzym ać w 
mieście idealnej czystości, to rzecz w ia­
doma, przeszkadza tem u fatalny  stan 
bruków . Ulic takich, jak ie  ma Lwów, 
nie da się dobrze oczyścic. Że tej spra 
wy m iasto nie zaniedbuje św iadczą k a ­
ry, nak ładane na właścicieli domów,

W  porządku dzjennym  po przyjęciu 
szeregu drugich ucliwał referow ał dr. 
N owak-Przygdzkl sprawę

kupna 37 m orgów  406 s, kw. g runtu
na  M ajerówcę za rogatką Łyczakowską 
od pp_ Zangerów za fcenę 37 centów  am, 
za 1 s. kw., czyli za łączną sumę ) 96.747 
zł. Przeciw  wnioskowi w ystąpił r. Roth 
feld, proponując rzecz odroczyć ze wzgh, 
du na cenę tych gruntów . Za wnioskiem 
przem aw iał ks. prof. SzydelskI, następ ­
nie referen t zaznaczył, że kupno to jest 
d la  m iasta

dobrym  interesem ,
gdyż cena nie jest tak  wysoka, gdy się 
zważy, że g run ty  le zaw ierają doskonałe 
m aterja ły  budow lane, a nabyte  m ają 
być w łaśnie pod budowę domów. Za­
w ierają one przytem  ciekawy zabytek, 
t. zw. Grotę Miodową, k tó ra  jest celem 
licznych wycieczek Lwow ian.

W końch przyszła pod obrady sprawa 
budow y pom nika Kościuszki 

referow ana przez r. Koskowskiego Re­
ferent przedstaw ił h isto rję  budowy p o ­
m nika pow ziętą jeszcze w r. J894 przez 
Towarzystw o m łodzieży im. Kościuszki. 
Budową zajm uje się obecnie Komitet, 
k tóry  rozporządza funduszem  33.507 zł. 
Obecnie m iasto u jm uje w swe ręce jni 
cjatyw ę i w staw iać będzie corocznie 

5.000 zł. do budżetu na ten  cel. 
Przew odniczącym  Komitetu ma być p re­
zydent m iasta, zastępcą prezes Tow. fm. 
Kościuszki.

R. Stankiewicz jako prezes Tow arzy­
stwa złożył spraw ozdanie z dofychczaso 
w ej akcji, przyczem  zeatakow ał zarząd 
m iasta, widząc w całym  obrocie sprawy 
jakąś nagonkę.

Prez Nadolski sprostow ał, że uczy­
niono to

zc względu na powagę sprawy, 
prof. Chyliński im ieniem Komisji oświa 
lowej w yjaśnił również, iż nje było tu 
złej woli ani intrygi, oraz zwrócił uw a­
gę, iż Komitet nic orjentossał sję w kosz­
tach, jak ie  budow a za sobą pociągnie. 
W podobnym  duchu przem awiał ks. 
prof. Szjdelski, poczśm wniosek przy­
jęto,

W końcu odbyły się obrady ta jne.
 O -

C v Ameryka będzie 
miała niebie^kc-zlote 

?
Nowy Jo rk . w lipcu 

(= ) Dr W alter Hess, profesor zoolo- 
gji w Ind jan ie , pracuje od miesięcy nad 
tem, aby złotym  rybkom  nadać odcień 
niebieskawy. Dr Hess spodziewa się, że 
gdyby mu sję to udało, hodowla takicii 
rybek na  wielką skalę mogłaby — wobec 
znanej pogoni jankesów  za e k s c c n t r y o z -  

nemi w ybrykam i mody — przynieść 
znaczne zyski m aterjalnp, których rao 
żnaby użyć na cele naukow e i fiiantro 
p ijne
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K, p r u i M  l  K z s i H f r ć  naszego henkursa.
KAŻDY Z NASZYCH CZYTELNIKÓW POWINIEN JE DOKŁADNIE PRZEGLĄDNĄĆ I ZASTOSOWAĆ 
SIĘ DO NICH. — W  NUMERZE DZISIEJSZYM OGŁASZAMY 28 KUPON WAKACYJNY „GAZETY PO 

RANNEJ". — ZALEDWIE DW  A DNI DZIELĄ NAS OD ZAKOŃCZENIA. KONKURSU.
Lwów, 20 lipca.

1) Cała serja kuponów naszego 
konkursu letniskowego wynosi 30 
sztuk.

2) Kupony owe mają być opa­
trzone kolejnemi numerami, to zna 
czy, że nie można nadsyłać więk­
szej ilości identycznych kuponów.

3) Kupony należy nadesłać w  
zamkniętej kopercie z napisem: Ad. 
ministracja „Gazety Porannej" 
Lwów, Chorążczyzny 31, konkurs 
wakacyjny.

4) Wewnątrz koperty ma znajdo 
war się kartka, zawierająca nazw i 
sko i adres Uczestnika konkursu.

5) Anonimy i szyfry są wyklu­
czone.

6) Kupony należy przesyłać, o  i- 
le możności, jak najszybciej.

7) Ewentualne reklamacje nale­
ży również zgłaszać zawczasu.

8) Do dyspozycji Uczestników  
konkursu znajdować się będzie w  
naszej Administracji specjalna li.

R Ę K A W I C Z K I
męskie i damskie

Fownes, Londyn 
Perrin, Crćnoble, 

Gant Bal, Chambery.

wyłączny skład 

A LA VILLE DE PA*1 S

GABRYEL STARK
L W Ó W , P L  h IIA R JA C K ) 11

sta, zawierająca inaziwiiska wszyst­
kich biorącvch udział w  konkursie.

9) Czytelnicy zamiejscowi będą 
mogli korzystać z owej listy za po­

średnictwem osób upoważnionych 
przez nich do tego, a przebywają­
cych we Lwowie lub też osobiście.

10) Natychmiast po ogłoszeniu 
całej serji i zestawieniu listy Ucze. 
stników odbędzie się losowanie przy 
w spółudziale notarjusza urzędowe­
go p. Mayera.

SPRAW Y KOLEJOWE.

n  egzaminacyjne dla U le j.
OPRACUJE DYREKCJA STANISŁAWOWSKA DLA CAŁEJ MAŁOPOLSKI

Lwów, 20 lipca. 
Projekt przepisów egzaminacyj­

nych dla kolejarzy został zatwier­
dzony rozporządzeniem Min, ko­
munikacji z 14 czerwca br. z tem, że 
przepisy te wchodzą w życie z dn. 
1 lipca br.

Jednocześnie postanowił p Mi - 
nister Komunikacji, co następuje- 

Wobec tego, że dla wszystkich 
wiadomości, wymaganych w progra 
mach poszczególnych egzaminów, 
Zarząd PKP. nie wydał jeszcze je. 
dnolitych instrukcy], polecam Dyre 
kej i' Kolei Państwowych w  Stanisła 
wowie opracować ściśle na posta­
wie programów poszczególnych e-

gzaminów, wykaz ustaw, instruk- 
cyj, przepisów i rozporządzeń, obo- 
wiązających w  całości lub w części 
przy każdy egzaminie. Jeżeli dane 
przedmioty unormowane są już dro 
gą ustaw, instrukcyj ltp. przez w ła­
dze polskie, mają one obowiązywać 
przy egzaminach, jeżeli natomiast 
w niektórych dziedzinach stosują 
się przepisy z czasów zeborczych, 
należy wymienić te przepisy.

Pracy wyżej wymienionej doko­
na Dyrekcja K. P. w  Stanisławowie 
w porozumieniu z Dyrekcją K. P. w  
Krakowie i Lwowie, jednolicie dla 
Dyrekcji stanisławowskiej, krakow 
sklej i Iwowsk.ej. Opracowany wy

Sensacyj/rr prnces w Hamburgu.
ARCHITEKT UWIÓDŁ SWĄ PASIERBICĘ,

Hamburg, w  lipcu.
(= ) Przed tutejszym sądem roz­

począł się dzisiaj sensacyjny proces 
przeciwko 64-letniemu architektowi 
Yinzenzowi ze Stargardu, oskarżo­
nemu o uwiedź einie

sw ej młodej pasierbicy 
i o utrzymywanie z nią niedozwolo 
nych stosunków- przez łat 10. Matka 
dziewczyny, która wiedziała o zbro- 
dn;czem postępowaniu swego m ę­
ża, została'także pociągniętą do od­
powiedzialności. O wykryciu tej 
zbrodni donieśliśmy przed dwoma 
miesiącami. W ywołało ono w tutej­
szym towarzystwie, w którem Vin- 
zenz odgrywał wybitną rolę, w iel­
kie wrażenie. W  ciekawy sposób

zbrodnia owa wyszła na światło 
dzienne. Oto młoda dziewczyna opo 
wiedziała o wszystkiem pewnemu 
Kelnerowi w Baden-Baden, puczem 
kelner uwiadomił prokuraturę.

Ci. którzy zinw ił i się na rozpra­
wę, a znali architekta, mimo wszv< 
ko ze współczuciem musieli na nie­
go spoglądać. Mianowicie ten męż­
czyzna, który mimo swojej sześć­
dziesiątki prezentował się jeszcze 
doskonale i zadziwiał zdrowiem, 
czerstwaiścią i energją — obecnie 
pod wpływem ostatnich % przejść 
zmienił się straszliwie i stał się 
zgrzybiałym, niedołężnym starcem.

Proces potrwa prawdopodobnie 
dziś i jutro.

kaz obowiązuje przy egzaminach 
przepisów, intrukcyj i  rozporzą­
dzeń należy przedstawić Min. Kom. 
do 31 sierpnia br. do zatwierdzenia 
oraz dołączyć po jednym egzempla­
rzu każdej iętrukcji, pizepisów, roz 
porządzenia rtp. z czasów zabor­
czych.

Do czasu wydania regulaminu 
kursów kolejowych na poszczególne 
stanowiska, służba przygotowawcza 

będzie obejmowała tylko szkolenie 
pracowników oraz zajęcie próbne.

Podania o dopuszczenie do złoże 
nia egzaminów ścisłych, wniesione 
do dnia ogłoszenia niniejszego roz­
porządzenia należy rozpatrzyć na 
podstawie obowiązujących dotyczas 
przppisów egzaminacyjnych, prze­
prowadzając również odnośne egza 
miny według dotychczasowych prze 
pisów.

Uprawnienia mli.sfji.e 
koieiarzr.

Lwów, 20 lipca.
Jak wiadomo, na terenie b. zabo 

ru pruskiego przysługują funkcjo- 
narjuszom ruchu kolejowego czę­
ściowe uprawnienia policyjne, tak 
np. konduktorzy mają prawo zatrzy 
mywania pasażerów, naruszają­
cych przepisy aż do interwencji po 
łicji, prawo zatrzymywania pija­
nych podróżnych w osobnych prze­
działach itp. Obecnie powstał pro­
jekt rozszerzenia tych uprawnień 
policyjnych na wszystkich kondu­
ktorów i bileterów PKP.
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HEKTOR HUTT.

S £ N
Siedzieliśmy w czw órkę przy stoliku 

w m atej kaw iarń , i rozm awialiśmy, Do­
k tó r Ryen. profesor D utford, ja  i jeszcze 
jak iś pan, k tó ry  przybył z doktorem  
hyenem . Podczas naszej rozm owy od­
zywał się on bardzo rzadko, w trącał od 
czasu do czasu ironiczne uwagi i uśm ie­
chał się sceptycznie

Rozmawialiśm y o snach i cud.)\vnv\h 
m isterjach , objaw iających sie iudzicm 
podczas snów. D yskutow aliśm y na  ten  
tem at bardzo pow ażnie - -  a ten pan  u- 
śm iechał się tylko ; kiw ał n ied o w i.iła -  
jąco głową,

— Nie wierzę w sny — rzekł w Koń 
cu. — Człowjek możfe m ajaczyć, ale w 
żadnym  w ypadku nie może to  być nic 
poważnego, nie może przeżyć we śnie 
jakiegoś w ypadku, ciekawego i logiczne­
go.

— Tak pan sądzi? — zapytał p ro fe­
sor D utford. — D obrze w takim  razie 
opowjem panom  jeden z moich snów, za 
iste niezwykły Daję panom  słowo, że 
opowiem praw dę, t. zn, to wszystko, co 
mi się faktycznie śniło.

Pewnego razu znajdow ałem  się z

mym przyjacielem  na  wycieczcie w  S z k o  
cji. Późną nocą odszukaliśm y zajazd, 
mieszczący się w starym , zm urszałym  
dom u, pam iętającym  zapewne daw ne mi 
nione dzieje. Pokój, w k tórym  m nie ulo 
kowano spraw iał rów nież dziwne wraże 
nje, a szczególnie intrygow ało m nie łóż 
ko, szerokie, pięknie rzeźbione, które 
praw dopodobnie tylko przez przypadek 
znalazło się w te j gospodzie.

Gdy położyłem się — długo nie m o­
głem usnąć, jak ieś dziwne uczucje n ie­
pokoju ow ładnęło m ną bardzo silnie 
W reszcie zapadłem  w głęboki, niespokoj 
ny sen, ^

I zacząłem śnić... Śniło mj się, że le­
żę w łóżku, w tym  sam ym łóżku, w któ 
rym  faktycznie spałem Stało ono jed ­
nak w innym  zupełnie pokoju, bogato 
przybranym  bronią i skóram i., dzikich 
zwfjerząt N ajbardziej interesujące było 
to, iż dokładnie zdawałem sobie sprawę, 
że akcja rozgrywa się w roku  1566.

Nagle otw nriy się szeroko drzw i pro 
w adzące do mego pokoju. Zerwałem się 
z łóżka. W drzw iach stali 3 zamaskowa 
ni mężczyźnj. O bejrzałem  się instyktow  
nie, w poszukiw aniu jak iej broni, nie 
zdążyłbym bowiem zerwać karabeli z 
przeciw ległej/^ciany. Zauważyłem, że ko 
la łóżka stój parasol z ciężką złotą rącz­
ką, w kształcie wielkiego dziobu jastrzę  
bia. Schwyciłem parasol i w tej chwili 
trzej bandyci runęli na  mnie

Z nieludzką silą zacząłem zadaw ać 
ciosy parasolem  n a  praw o i lewo. Usły

sżtAcra krzyki., jęiaJJ ujrz-aiem krew. Moj 
atak  był tak szybki, że napastn icy  nie 
zdoialj się przed nam zabezpieczyć. Bi­
łem w zacietrzew ieniu, na  oślep, biłem 
ciąkle, bez przerw y. I wreszcie trzech 
drabów  rzuciło się do ucieczki.

W yczerpany, znużony, upadłem  na 
łóżko

— Niezwykły sen — rzekł Ryen, prze
jęty.

— Proszę zaczekać. Jeszcze nie skoń­
czyłem. F.iedy tak  leżałem, w yczerpany 
w alką, dosłyszałem  nagle, jak  znów, po 
woli częły otw ierać się drzwi. Czyżby 
mordercy w racali z pow rotem ? Pochwy 
ciłem zak rw aw iony  parasol,.. Ale w 
drzw iach u jrzałem  nj,e m orderców, 
lecz swego rodzonego brata . Chciałem 
mu opowiedzieć o napadzię. gdy ku swe 
mu przerażeniu, b ra t podniósł rękę, w 
której błyszczał sztylet. Spokojnie w y­
celował i rzucił go we m nie. K rzykną­
łem i... obudziłem  się

N astępnej nocy sen pow tórzył się z 
caią dokładnością. Umyślnie pozostali­
śmy w zajeździć, by pow tórzyć ten eks­
perym ent — trzy  noce z rzędu śnjła mi 
się ta  sama h is to rja , a czw artej nocy 
przyśniła się ona m em u przyjacielowi, 
k tó ry  tym razem  postanow ił przespać 
się w cudownym  łóżku. Czyż to n,ie nad 
zw ycza jne?^ .

—  Dobrze, ale czegóż to dowodzi? — 
zapytał sceptyk _

— W tej chwil," panom  w yjaśnię Sen 
ten zainteresow ał mnie tak bardzo, że

po pow rocie do Londynu, dokiadnie prze 
studjow ałem  histo rję  Szkocji z okresu 
roku 15(56. Po długich skrętnych poszu­
kiw aniach w historji starożytnych ro ­
dów szkockich, zdołałem wpaść na w ła­
ściwy ślad. Było to w czasie panow ania 
królow ej JD.lżbiety W miejscu gdzie znaj 
duje siię obecnie oberża, w k tó re j p rze­
śniłem ów sen, wznosił się niegdyś za­
mek sir Thom asa Apley‘a, Sir Apley zo 
stał pewnej nocy zam ordow an j. Schwy­
tano 3 m orderców , lecz ci przysięga- 
li, że nie dokonał; zabójstw a W praw ­
dzie mieli ten zam iar, ale zostali zmuszę 
ni do ucieczki. Nie uw ierzono im i stra 
cono ich. A brat Thomasa Aplev‘a. sir 
E ryk Apley, odziedziczył ty tu ł i m ajątek.

Przez k ilka m inut siedzieliśmy niepo 
ruszeni.

— A więc widzicie panow ie — mówi! 
dalej p rofesor D utford — Nie wolno 
lekceważyć snów Teraz się pan prze­
konał, że sen ma dziwny związek z rze­
czywistością?-''.-

— Niel — odparł uśm iechając się sce 
ptyk.

— Jak to ?  Jeszcze n,ie? — zaw ołali­
śmy wszyscy razem

W łaśnie — odparł sceptyk — Pan 
mów; przecież, że to działo s;ę w roku 
1566?

— Tak...
— A więc stw ierdzam , że w roku 1566 

nie znano jeszcze parasoli.
Tłum  R '
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Jah imigiadaia Uniwersyietu amemR.?
WOLNE OD 'WIELOWIEKOWYCH TRiADYCYJ WYŻSZYCH UCZELNI EUROPEJSKICH IDĄ SWĄ WŁASNĄ 
DROGĄ. — STUDENT W AMERYCE NIE POSIADA PREROGATYW AUTONOMJI AKADEMICKIEJ. — NIEZLI­

CZONA ILOŚĆ WYDZIAŁÓW DAJE MOŻNOŚĆ POSTĘPU W KAŻDYM KIERUNKU.
Nowy Jork, w liipcu.

(.) Wiemy wszyscy że istnieją do­
ktorzy medycyny, filozofjj, prawa, che 
mji, matematyka. Ale miflct nie słyszał 
nic o doktorze gospodarstwa domowego

Nile słyszał o tern nrkit, kto nie mię 
szkał w Ameryce d nie zna wyższych 
uozeLni amerykańskich.

Uniwersytety po tamtej stronie o- 
ceanu zupełnie niepodobne są do na­
szych uniwersytetów, zarówno przez 

.•osób ;nauki, jakobeż dobór przedmio­
tów nauczania. To co nam się wydaje 
śmieszne d dziwne, tam jest zupełnie 
naturalne i posiada praktyczne zasto­
sowanie.

W Europie człowiek, kończąc śred­
nią szkołę, wstępuje na uniwlamytet, 
rzec można, automatycznie. Czasami 
zdaję się jakiś konkursowy egzamin, 
w wypadku zbyt wielkiego napływu, 
słuchaczy, ale nie zdarzyło się jesz­
cze, by kogoś nie .przyjęto ,na wyższy 
uczelnię pop.rostu dlatego, że się tak 
nie podobało senatowi taj uczelni. A 
w AmeTyce sprawy te są na  porządku 
dziennym. Tam każdy ryzykuje, że je­
go matura zostanie odrzucona i nikt 
nie jest obowiązany tłumaczyć się, dla 
czego się tak stało.

•Poprostu nie przyjęto go i basta.
W Europie przyzwyczajono się do 

tego, że istnieje jakaś oficjalna regla­
mentacja, która ustanawia stały, je­
dnostajny w każdem państwie, porzą­
dek życia uniwersyteckiego. W Sta­
nach Zjednoczonych każdy uniwer­
sytet żyje

swem własuem życiem, 
zupełnie niepodobnem do życia sąsie­
dniego u/nwersytetu. Ale w uniwersy­
tetach amerykańskich i to we wszyst­
kich bez wy,ątku, istnieją jednakowe 
prawa dla studentów, prawa mocno 
ograniczające uczącą się młodzież i 
nie ća;ące je; h-kiej swobody, jakie 
dają uniwersytety europejskie.

Czyż może słueent europejski wy­
obrazić sobie, że w sali wykładowej 
ma on swoje stałe miejsce, którego mu 

nie wolno zmieniać?
I jeśli miejsce to jest puste, nawet w 
wypadku, gdy student jest obecny, 
lecz siedzi na innej łaiwce, profesor 
zapisuje go jako nieobecnego, co osta­
tecznie ma poważny wpływ na prze­
bieg jego studiów, albowiem niezja- 
wienie się na wykład przez trzy razy 
M przyczyn nieusprawiedliwionych, 
grozi nieomal wydaleniem z uniwer­
sytetu, a w każdym razie stwarza 
kolosalne trudności przy otrzymaniu 
dyplomu.

W Ameryce, młodzieniec iz miesz­
czańskiej rodziny, a nawet ze sfer ro­
botniczych, o ile rodzice jego dość za­
rabiają zmuszony jest poproś tu przez 
rodziców do uczęszczania n a  uniwer­
sytet. Jest tam nawet tradycja, aby 
dzieci z pokolenia w pokolenie stu­
diowały bezwzględnie w tym samym 
uniwersytecie. W ten sposób, w zna­
nym uniwersytecie Hanwamd uczą się 
obecnie młodzieńcy, których przodko­
wie od 18. wieku uczęszczali do tego 
samego uniwersytetu w Harwand.

I nie tylko rodlzicie zmuszają do 
wyższych studjów, zmusza również o- 
pin.ja społeczeństwa.

Zdawałoby się, że tam dyplom ni­
kogo nie interesuje i zasadniczo nie

na żadnego znaczenia w karjerze 
człowieka.

Ale dyplom pozwala już zaliczyć 
się jego posiadaczowi do arystokracji

I dlatego niemal wszyscy rodzice 
zdobywają 9ię na heroiczny wysiłek, 
by umożliwić swym dzieciom wyższe 
studja, adobywaiją się na to nawet naj 
biedniejsi robotnicy, którzy pracują 
w dzień i w .nocy, byleby tylko syn 
ich został doktorem jednego z licznych 
wydziałów uniwersyteckich.

Dyscyplina na  uniwersytetach ame 
rykańsikich jest bardzo surowa. Naj­
wyższą nagrodą dla dobrego ucznia 
jest zwolnienie go od obowiązku u- 
cszęszczania na wykłady. O akademic­
kiej autonomii nieima tam nikt naj­
mniejszego pojęcia. Władza rekto­
rów i dziekanów jest nieograniczona 
we (Wszystkich wypadkach.

Hasłem studenterji jest: „dobrze

pobawić się w ciągu studjów uniiwer- 
sytedkich1'.

Tańce, zabawy i sport — oto za­
jęcia w wodnych chwilach. O polityce 
nikł nie myśli — daleko ważniejszą 
sprawą jest, czy ten lub tamten uni­
wersytet zwycięży w meczu piłki no­
żnej. Tym zwycięstwem będzie się py­
sznił rektor, będlą się pysznić profe­
sorowie i studenci.

A czyż można sobie wyobrazić, co 
studjuje się na uniwersytetach ame­
rykańskich? Ozy można sobie wyo­
brazić tę niezliczoną ilość wydzia­
łów, po za temi, które mamy na uni­
wersytetach europejskich? Wydziałów 
rolniczych, muzycznych, artystycz- 
i.yoh, lotniczych, radiowych, domowe­
go gospodarstwa itd. itd.? I na wszyst 
kich wydziałach studjuje się poważ­
ne i zyskuje dyplomy, doktorów ta-

„GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE.

Tajemnicza śmierć w pociągu.
MORDERSTWO, SAMOBÓJSTWO CZY NIESZCZĘŚLIWY W YPA. 

DEK? — DRAK GOTÓW BI. — DOCHODZENIA.
stiwo, g|cfyż '\ved!le krążących w iado­
m ości, zimairiły. m ia ł posiadać p rzy  so 
łbie

gotówkę w  kwocie 3000 dollarlww, 
a  znaleziono jedynie 30 zł. P raw do­
podobny jest również i inietszczięśM- 
wy wypadek, k tó ry  mógł m ieć m iej 
®ce w ten ,s|p’olsó[bi, że mieszcizęśiiwy 
w ypadł z w agonu tak  (nieszczęśli­
wie, i'ż w padł pod koła pociągu, k tó ­
ry  rau  odciął głowię. N iewykluczone 
jest rów nież samiofcojistwo.

Dochodzenia isą w toku; wykażą 
one niew ątpliw ie rzeczyw istą przy- 

czas ustalony. Moirliwe jest m order czynę tragicznej śm ie rc i, '

Stanisławów, w lip  en.
Dziś w nocy znalezione zostały 

ma lorze kolejow ym  m iędzy b u d k a ­
m i ma przestrzeni Jezupol—Dubow- 
c,e izfwloki mieztnairiego mężczyzny. 
Ciało oddalone było  od głowy o 
przeszło 3 m.

N atychm iast wldlrożone do-chtodze 
mia ustaliły, że nieszczęśliwy jest 
(Slainislawewiaminemt, iktóry od p e ­
w nego czasu m ieszka we Lwowie. 
Jest lo n iejak i Hes/sel, by ły  w łaści­
ciel p iekarn i.

Powód śm iarci nie został dotydh

Wielki polis1 w Krupsku.
GAŁA PRA W IE W IEŚ POSZŁA Z DYMEM.

Stanisławów, w liipcu.
W czoraj w ybuchł ogień w stajn i 

na stryóhu IiwaniaPopylka w  Krap- 
sfcu w  powiecie żydacizowlskimą. — 
W skutek bardzo  silnego wiałiru o- 
igicń mcmenlaillnie przeniósł się  na 
przyległe zabudow ania i wT jedinej 
p raw ie  chw ili cala wieś stanęła w 
ogniu.

M ieszkańcy z calem  p'oświęce­
niem  się usiłow ali ra tow ać swój do 
Ibytek, nie na  wiele jed n ak  to się

Znouii m i n a  M a n ia  a n M i
Stanisławów, w lip cm.

Wolzoraj na drodlze między Ro- 
hatyinein a Pukoiwem sam ochód o- 
sohowy, będący 'w łasnością inżynie­
r a  Adama Piotrowskiego, dyrektora 
cukrow ni w Ohodorowie, a p ro w a­
dzony pinzez szofera Stefana Gałe­
ckiego, (najechał na wóz gospodar­
czy Grzegorzja Włodyki.

Wskutek wielkiej siły  uderzenia 
wóz się przewrócił, a jadące nim o. 
soby zostały ciężko portanione. I tafle 
Katarzwna Włtodyfka została ciężko

ranną w oba raimiona, ortaz doi/pała 
wstrząsu mózgu. Jadąca również na  
wozie M arja Kuizij doznała pow aż­
nego pokaleczenia oka, o raz obu ko 
lian. Z pasażerów  amła osobowego 
ran ien i zostali żona w łaściciela I r e ­
na Piotrowdka, która d u m ała  z ła ­
m an ia  Łopatki, oraz kuzynka jego 
Jadwiga Wojnarowska, która do ­
znała pokaleczenia całej tw arzy. Po 
lic ja  prow adzi dochodzenia celem 
ustalen ia , k io  ponosi w inę w y­
padku.

zdało Po p a ru  b o w ie m  chw ilach  już 
cała wieś stanęła w  ogniu, a  w k ró t 
fciim ijiulż czasie spłonęło przeszło 64 
(Zabuidioiwań gospodarczych.

K ilkanaście osólh, które usiłow a­
ły  ratow ać zabudow ania, zostały 
ciężko poparzone i w groźnym sila­
nie odwiezione do szpitala.

Szkoda ustalona została na kiwo 
lę pnzestzło 250.000 zł. — Jak  w y­
kazały  dochodzenia, w inę ognia po ­
nosił nieostrożność.

kich specjalności, z  których tu, iw Eu­
ropie śmiamóby się do rozpuku.

Tam się iz tego nie śmieją. I wy­
przedzają starą Europę pod wszyst- 
kiemi względami.

E it in g e r a  o d c i s k i
usuwa radykalnie bez bolu uporczy­

we nagniotki i zgrubiałe naskórki.
5 Kład i wyrób

Apteka M. Ettingera
Lw ów , plac Gołuchowsklch

ti Stacja słatunei galerii
oirazfitn.

Sprzedane arcydzieła uzyskały bar­
dzo wysokie ceny.

Londyn, w  lipcu.
( = )  Onegdaj odbyła się licytacja 

sławnej kolekcji obrazów hrabiego 
Yarborough, oczekiwana z wiel. 
kiem zainteresowaniem. Hrabia 
Yarborough, syn znanego zbieracza 
arcydzieł sztuki i sam wybitny ko­
lekcjoner, znalazł się obecnie wsku 
tek nieszczęśliwych spekulacyj gieł 
dowych w tak przykrem położeniu 
finansowem, że zdecydował się na 
sprzedaż swej sławnej galerji.

Wśród zbioru tego znajdowały 
się dwa portrety królewskie: Henry 
ka VIII. i Edwarda V. Drugi obraz 
przedstawiający Edwarda jako dzie 
cko, odziane w  suknię jedwabną, 
pendzla Holbeina, został sprzedany 
za 9500 gwinej. Portret Henryka 
VIII'( również przypisywany Holbei 
nowi1, będący jednak prawdopodob­
nie tylko doskonałą kopją, uzyskał 
1100 gwinej. Obraz Turnera, przed­
stawiający francuskie święto ludo­
we, przyniósł 8600 gwinej, portret 
Karola AT, pendzla van Dycka, zo­
stał sprzedany za 480 gwinej, por­
tret Tycjana uzyskał 4400 gwinej, 
portret męski Rafaela 2000 gwinej, 
„Narodzenie Pańskie" Adrjana Ren 
brandta 3200 gwinej, itd.

• o -

Kradzież® w bibS. 
ŁmiwersyteckieJ.

Grac, w lipcu.
(= )  W ciągu ostatniego roku zni: 

knęlo z bibljoteki uniwersyteckiej 
w  Gracu
9 bardzo wartościowych książek. 

Wśród nich znajdowała się kronika 
wTęgierska Turoczego z r. 1 4 8 8 .  —

AVszczęto w tej sprawne gorliwe po­
szukiwania, które obecnie zostały u 
wieńczone pomyślnym skutkiem. 
Mianowicie okazało się, że kradzie- 
dokonał urzędnik tej bibljoteki, dr. 
Ulbrich. Książki owe częścią sprze­
dał on prywatnym bibljofilom, czę­
ścią pewnemu antykwarjuszowi lip 
skiemu. Dr. Ulbrich przyznał się do 
winy, a jako motym podał

fatalne stosunki materjalne, 
w których się rzekomo znajdował. 
Należy dodać, że podczas rewizji 
znaleziono w  jego mieszkaniu ksią­
żeczkę kasy oszczędności, opiewają­
cą na 11 tysięcy szylingów, którą na 
luraln.ie skonfiskowano.

W  kołach inteligencji tutejszej 
wykrycie tych kradzieży oraz ich 
sprawcy wywołało bardzo przykro 
wrażenie.

POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI 
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 
UL2YC DOLI ZW IERZĘCEJ!
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i ;]  m n ln e sie  i i d z n i f  zaicddiu.
WIF-3EJ WIARY W WŁASNE SIŁYl — PROGRAM JESIENNY. — LEKKOATLETYKI POLSKI OPIERA SIĘ

Lwów. 20. Mlpca.
Zawady mdęaizypańsitiwioiwj Poiska— 

Rumun ja wykazały, żie Lwów wibie*« 
pessymisłyozme j opinji, stać pizecież 
na publiczność lekkoatletyczną, tyl- 
ko... trzeba ją faktycznie czemś ura- 
czyć. I w tem właśnie tkwi sęk. Skąd 
bowiem wziąć wlpuwiednie siły, skąd 
lu m ic iry  atrakcyjne, by r^zaniknawać 

i zachęcić widownię? Nad problumeim 
tym radzono i mówiono już wiało, nie 
udało go się jednak rozwiązać, gdyż 
pierwszą przesłanką uinzaczywistnie- 
nia go jest właśnie dcbei owy program, 
na któ.y o własnych siłach nie moi a a 
się zduoyć. Mimo to jednak uważamy, 
że pfży dobtraj chęci i przedsiębior­
czości nawet prizy tych siłach, Móire- 
mi dysponujemy dałyby się uzyskać 
lepsze rezultaty, gdyby tylko do spra­
wy przystępowano z  więmtzym zapa­
łem, ituzjrjzmem i wiaią Ostatecz­
nie nie. muszą być zarai^. tysiące. Za­
cząć trzeba od małego, a 11 pniowo 
wszystko się znajdzie. Dobrze ułożony 
i odpowiednio podany program zwab 
napewne penuą liczbę zainteresowa­
nych, z czasem będiaie ona wzrastać, 
aż dotdziemy do minimum, umożliwia 
jąctago większe skoki. By dało się to 
urzeczywistnić, potrzeba jednak do­
brej woli, a przede wszy slfctem współ­
pracy wszystkich bez wyjątkn czyn­
ników. Potrzeba bezwzględnej Wiary 
w możność regeneracji sportu lekko­
atletycznego na terenie Lwowa, a dn­
iej baroziej sprężystego ujmowania 
organizowanych imprez. Brawie po 
każdych lokalnych zawodach spotyka­
my się z narzekaniami na złą organi­
zację. Z chwilą, gdy stanęliśmy jed­
nak przed siężkieu zalaniem, gdy 
przyszło zdać egzamin przed obcymi, 
okazało się, że jakrś doskonale daje­
my sobie radę. Organizacja zawodów 
była bez zarzutu, a jeśli .zaszły pewn< 
niedociągnięcia, to nie z winy czynni­
ków lwowskich. Już z okazji mi­
strzostw lekkoatletycznych mcliśmy 
spo-obność wystąpić przeciw dziwnej 
inercji przy urządzaniu zawodów lek­
koatletycznych,. Bierność ta wpływa 
ujemnie na zawodników i odbija bię 
fatalnie na frekwencji widzów. C h le ­
libyśmy zatem, by zawody z Rumunją 
były faktycznie punktem przełomo­
wym. By powołane czynniki rozwinę­
ły większą inicjatywę, a przedewszyst 
kiem, by uwierzyły w wiasne siły. 
Publiczność lwowska, chęjtniie poprze 
każdą pracę, gdy przekrna się, że na 
podłożu jej tkwi faktycznie głeuszy 
cel.

*
Lwowski Zwązek lokko-atlelyoz-

NA PEWNYCH r GUSTAWACH.
ny zachęcony powodzeń em zawodów 
międzypaństwowych, ongamifcuje w 
sezonie jesiennym zawody między- 
okręgowe Lwów—iWarssawa oraiz e- 
wontualnde Liwów—Górny Śłąuk. 
Wyłonił suę również nwojakt zawo­
dów Lwów (Miasto;—Lwóu (Pod- 
okręg). Impreza ta  odbyłaby się tv 
Przemyślu i miałamy na oku przede- 
wszystkiem cene propagandowe. Poizn- 
tem należałoby wejść w kontakt z  
miastami sdedmiogi oJzikiemi. teimLar- 
■dziietj,"'że w czasie zawodów między 
państwowych przedstawiciel Clnj wy­
rażał chęć rozegrania rneuzu lekko- 
af etycznego Cilni —Lwów. Sazan je-1 
sienny pawin.i,en nam przynieść każ- 
tiego tygodnia zawody, przyazem chęt-

niia ipowiitaiibyśmy mecze międzykin- 
. owe, mające zawsze szczególny wa- 
oik i po»,nak airakcyjności. Należało­
by równik ż reaktywować tylekrotr ie 
ponawianą próbę urządzania w czasie 
zawodów piłkarskich biegów zwy­
kłych względnie sz aietowycL. Był 
zas, kiedy tego mdżaiju rzeczy się u- 

dawały, a  miały nawet u publicizmości 
wielkie wzięcie.

*
Międzypaństwowe zawody Pol­

ska — Rumunja sprowadziły do Lwio- 
wa, z małymi wyjątkami, prawie całą 
olite naszej lekkoatlety id. Pozwoliły 
one nam zorientować się z grubsza w 
stojących chemie de dyrpozycji siłach 
i  szansach w  i pękaniach miydzyna-

Plmmiz gry drugiej kolejki.
WARTA—POLONIA 1 RUCH—WISŁA.

Lwów, 20. lipna.
W  dniu ju trzejszym  następuje rów ­

nocześnie ar zam knięciem  pierw szej k o ­
lejki, rów nież inauguracja  drugiej serji 
g ier o  m istrzostw o PoL ki,

W  poczet pierwszej serjj zapisać n a ­
leży zawody C zarnych z W arszaw ianką, 
natom iast P o lon ja  i  W arta  oraz W isła 
i Ruch rozegrają  już mecze rew anżowe 
W ylosowane na  dzień ju trze jszy  spotka­
nie 1 F . C.—Ruch, zaliczające się jeszcze 
do gier w iosennych, przełożone zostało 
na później.

W ątpić należy, czy Polonji w arszaw ­
skiej ud.a się rozpocząć, d rugą kolejkę 
pod lepszeml auspicjam i. W arta  zna jdu ­
je się dzisiaj w zbyt dobrej form ie, by 
d? a sobie uszczknąć, choćby jeden 
punkt. In n a  rzecz, że w łaśnie Poznan ia­

cy n ie jednokro tn ie  już zawodzili i w 
„najpew niejszych" w ypadkach w racali 
na  domowe pielesze pokiereszow ani, W 
zasadzie jednak  liczyć się należy ze 
zwycięstwem W arty , k tó ra  w pierwszej 
kolejce w ygrała 3 : 1 .

W  K rakowje gościć będzie Ruch. D ru ­
żyna śląska i tym  razem  szła u tartym  
torem . Po nieoczekiw anych sukcesach 
nastąpiło  „program ow e" załam anie i od 
dwóch tygodni jesteśm y św iadkam i po 
rażek Ruchu na w łasnym  boisku.

T rudno przypuszczać, by W isła po ­
zwoliła Ruchowi powetować sobie o s ta t­
nie straty , tem bardziej gdy gra toczy się 
na boisku krakow skiem . W praw dzie 
m istrz Ligi przechodzi rów nież pewne 
wahanjla form y, jednak  n a  pokonanie 
Ruchu pow inno m u starczyć sił.

Reprezentantki Polski
w w alce z paniam i Austrji.

Lwów, 20 lipca 
Reprezentacja lekkoatletyczna Pol­

ski m  meczu z Aus+rją (28 lipca w  Kró 
lew sk ie j Hucie) w y stąp i w  n a s tę p u ­
jący m  składzie:

60 mtr.: Breuerówna. Freiwaldów- 
na; 100 mtr.: Breuerowm i, Gzaj&wna; 
200 mtr.: Gzajótwna, Otrtowskia; 6tn) 
mtr.: Orłowska, Kilosówna; 80 mtr. 
przez płotki: Fredwaldówina, Scnabiń- 
ska; Sztafeta *xl00 mtr.: Rieueiówm 
Lubecka, Czajówna, Froi,wal łowna- 
Skok w dal lubecka, Breuerówna; 
w ¥ yż: Krajewska, Janowska; dysk.; 
Kdbielska, Jasna; kulą: Liwanówna, 
Jasna; -_iz.czep: Lorka, Jasna.

Skład ten wykaz/uje * n ao zn e  luk-

gdyż K onopacka-Matusze-wska nie mo­
że etartewau z powodu choroby, a Hu­
lanicka i Sadkowska odmówiły udzia­
łu w reprezentacji z powodu przemę­
czenia.

Możliwe jest jednak, że szeregi re­
prezentacji za&ild ziawedhiiczka, której 
udział z tpewniłby nam zwycięstwo .- 
VJalaszewiczówna tSoKół z Ameryki) 
Walaazerończówna jest podobno i s z ­
czę obywatelką, polską. Gdyby się to o 
kazało prawdą, zostanie cna zgłoszo­
na do P. Z. L. A. przez Grażynę.

Wa’aszewics ówua ma takie wyniki 
jak 60 mtir.: 7.8, 100 mitr. 12.5, 200 mtr 
25.4, skok w dal, 5.-50. Startowałaby 
ona iw tych punktach i sztafecie.

rodowych. Pierwsze miejsce pod tym 
względem należy się bezsprzecznie 
Fetaewuzowi. Nie jest on wprawdzie 
obok Nurmiego i Rrtoli trzecim z izę- 
dn biegaczem świalta — jak chcą nie­
które pisma — niemniej jednak repre­
zentuje najlepsza klasę i startując, 
ma whzędzie szanse zajęcia jędrnego 
z tzofoiwvch, czy uiaiwet czołowi go 
miejsca. Należy się spodziewać, że 
obecność Petkiewicza wpłynie też do­
datnio na narybek, że dzięki niemu 
objawi się wię&size ^ainteresote auie 
dla liegów długodystansowych.

Po Petkiewiozu na pierwszem miej­
scu wj mienilibyśmy naszych iJkocz- 
acw w  dat. Osiągana przez Sik irakie- 
go i  nieoDecnego niestety we Lwowie 
Nowaka odległość siedmiu metrów 
wystarcza, foy na boiskach europej- 
skioh oóegrać pow>ażniejszą nolę. Dy­
stans. ^edsmrametrowy jest bowiem tą 
miarą,, która uprawnia do skartowania 
w wielkiej konkurencji. Wynik Sikor­
skiego uzyskany w  bardzo złych wat- 
runikach (przec;wny wiatr) pozwala 
wierzyć, że zdoła on się na obecnym 
poziomie utrzymać. Na trzeciem miej-, 
sou postawić należy Hetijasza. D(c» nie­
dawna jeszcze rzuty ponad *inzyinaście 
metrów należały do rzadkości. Dziś 
głównie dzięki Niemcom dysponują­
cym k-lkoma miotaczami r ■zekracza- 
jącymi reyul "nie 15 metrów, dystans 
14 metrów jest tylko „wystarczają­
cym". Heljasz należy jednak na szczę 
ście do zarodników, .którzy nie oo- 
wi, i  j e n  ostatniego słowa* Poprawia 
on się z tygednia na tydzień, to też 
mamy uzasadnione nadzieje, że wkrót 
ce nawet zacrarica zacznie się z nim 
powalnie liczyć. Również w biegu 
przez płotki na 110 mtr. dojrzewa nam 
doskonały owoc. .Test, nim1 Trojamowb 
ski. Styl jego jest dziś już bez zarzutu, 
a gdy uda mu się powiększyć szyb­
kość, to i w tej dziedzinie nie będzie­
my mieli powodów do, wstydu Trudno 
w końcu nie w&pommąć o Kostrzew- 
skim, jednym z najsympatyczniej­
szych naszych sportowców, który padł 
ofiarą k-rótkowzi ocznei polityki klubo­
wej, nakazującej mu rozdrabniać swe 
wielkie siły w najnie odpowiedniej­
szych konkurencjach. Spodziewać się 
należy, że Kostrzrwski powie wreszcie 
„veto“, gdyż są wypadki, w  których 
kończyć się .musi nawet najdalej po­
sunięta dyscyplina i ambicja! klubu a a.

Najbardziej pocieszającym objawem 
jest jednak fakt, że na zawodnikach 
powyższych lista bynajmniej się nie 
zamyka. Tuż tuż za nimi kroczy już 
falanga nowych, młodych sił, zdą- 
r z a ją c y c h  pewnie i ambitnie ku celo­
wi. Reze.rwoar wciąż zwiększającego 
się narybku jest też najlepszą rękoj­
mią trwałości j postępu naszych lek­
koatletycznych sukce-sów.

F  S.

\
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W A R SZA W IA K A —CZARNI I  UKRAINA —  CZARNI,

Lr ów, 20. lipca.
Ju trzejsze zowody W aiszaw aiauka — 

C zarn | zam ykają pierw szą serję rogry- 
w ek o m istrzostw o Ligi. M ają one ala 
obydw u ryw ali pierw szorzędne znaczę 
n ie  ze względu n a  sytuację, k tó ra  wy­
krystalizow ała się w ostatnich czasach. 
Zdobycie dwóch punktów  wysunęłuby 
drużynę lwowską na  czw arte miejsce, 
odpowiadające naogół forir le w ykazanej 
w ciągu sezonu, klęska rów nałaby się na 
tom iast zbliżeniu się do grupy stanow ią 
cej d rugą część tabeli. Podobnie m a się 
spraw a z W arszaw ianką, z tą  może róż­
nicą, że p rzegrana wcieliłaby ją  w obręb 
strefy  „zagrożonej11, poniew aż na koncie 
m iałaby aż czternaście straconych punk ­
tów.

Zawody ju trzejsze, jednak naw et bez 
tego pieprzyka atrakcyjności m usiałyby 
wzbudzić w ielkie zainteresow anie ze 
względu n a  partnerów , dających gwaran 
cję ciekaw ej em ocjonującej w alki. W ar- 
szaw 'anka podobno jak  Czarni spraw iła 
fachow com  w roku bieżącym  niejedną 
niespodziankę, uzyskując w rezultacie le 
pszą pozycję, aniżeli sic spodziewano. 
Zwycięstwa nad  faw orytam i spraw iły, iż 
każdorazow y w ystęp m iał postęp sensa- 
sji. Tak też było ubiegłej niedzieli w 
W arszawie, copraw da z w ynikiem  ujem 
ry m  dla gospodarzy. W arszaw ianka pro 
wadząc bowiem w drugiej połowie 3:1 
oddała pewne zwycięstwo G arbarni (w 
stos. 4:3). Cechą W arszaw iaków  jest ol­
brzym ia am bicja, w erw a i > apa Są to 
zalety w ielkiel Zawieść mogą jednak, 
gdy W arszaw ianka n a tra fia  na  przeciw ­
nika, operującego podobnym i środkam i.

Konkuis zegarowy,
Lwów, 20. lólpca. 

Konkurs zegarowy odczuwa bar­
dzo silnie obecną, kanaku)'!. Zaintere­
sowań e jest minima I ne, to też zasta­
nawialiśmy się poważnie, ozy nie zre­
zygnować z dalszej akcji w tym kie 
innŁ,n. W* rezultacie doszliśmy do 
prz-earonanda, że należy jeszcze jakiś 
czas spróbować, być może, że rozpo­
czynająca się druga serja rozgrywek 
ligowych, doda zwc.1 tunikom piłkar- 
stwa bodźcow i zachęci ich do inten- 
sywuiejizego zainteresowania się klu­
bami.

Bilans ubiegłego tygodnia przed­
stawia się bardzo n urno. 10 zł. na 
rzecz Pogoni i Czarnych oraz 10 z) 
na rzecz Pogoni — oto owoc siedmio­
dniowej zbiórki.

*
P> St IkaWj składa na wezwanie 

p. Norberta Jusła 1.0 zł. na zegar boi­
skowy dla Ł, K. S. Pogoń; równocze­
śnie wzywa do wzięcia udziału pp.: 

Mar, ar1 Janków kiego,
Karola Jankowskiego,
Karma Ch ornackiego i 
Franciszka Jankowskiego 

*
P. Leopold Jarko składa n.a we­

zwanie WP. Haliny Szybowej kwotę 
< 10 zł. -na zegary boiskowe dla klubów 

Pogoń i Czarni i  wzywa do dalszych 
składek w dowolnej wysokości pp.- 

dra Norberta JSichalew icza, 
Antoniego Mazura,
Michała Drzewickiego,
Józefa Kato,
Włodzimierza Sza".zk’'ewicza i 
Karola JankowsLiepe

jednak system atyczniej i spokojniej.
P rzeciw nikiem  tego rodzaju  są w łaśnie 
C zarni, o^ile zna jdu ją  się w pełnej for 
m ie. Na szybkość po trafią  odpowiedzieć 
jeszcze lepszym tem pem , na  am bicję nie 
m niejszym  zapaiem , na  werwę celową 
kom binacyjną grą, niw eczącą siły obron 
ne strony przeciwnej. Czy drużyna po 
lekkim  kryzysie pow róciła już do form y, 
o tern przekonam y się ju tro # Remisowa 
gra z ŁKS-em pozw ala przypuszczać, że 
Cz&rni jednak odzyskują stopnowo swą 
bitność tyczy to się szczególnie N astuli, 
k tó ry  gral lepiej niz w ostatn ich  dwóch 
tygodniach.

Porów nując poszczególne linje do j­
dziemy do przekonania, że teoretycznie 
tyły są rów norzędne. Na lepszą obronę 
Czarnych odpowiedzieć może W arsza­
w ianka bram karzem  D om ansk;m , k tó re ­
mu D rapała stanowczo n ie  dorów nuje W  
pomocy spraw a m a sę inaczej. T utaj pe 
wne plus zapisujem y na  korzyść C zar­
nych, pod w arunkiem , że zaprzestaną 
eksperym entów  i drugą iinję pozosta­
wią w składzie w którym  występow ała 
od początku Punk t ciężkości spoczywać 
będzje w napadach. Napastnicy W arsza-

Lwow, 20. Mpc<p.
Czwi&rtego sierpnia odbędzie się 

w B udapeiszcie pierwszy międzypań­
stwowy medz tekkoarfletyiczny Polska- 
Węg<ry. Polski Związek Ltkoatletycizny 
ustalił następujący skład naszej repre 
zentacji:

100 mitr,: Szenajch, Czysiz; 400 mtr. 
Cr niech, Piechocki; 800 mtr.; Ko Staże­
wski, Żubar: 1500 m tr.: PMkiawicz;
5000 mtr.: Petkdewdcz, Kusociński (Sa- 
wiairyn); sztafeta 4x200  mtr.: Szenajch 
Gniech, Piechocki, Ozy&z; 100 mtr. 
F~ze® płotki: Kostrzewski: skok w dal: 
Sikorski, Nowak; w wyż: Lokaijski, 
Banasizkia wiicz; tyczka: Adamczak,
Wieczorek; dysk: B'airan, Górski; osz- 
czbra: Smakulskł, Buchała.

28 lipca o godz. 6 po poł. w Parku 
Sobieskiego odbędzie się nadto elimi­
nacja między Jaworskim, Malancw-- 
>kim, Mędrry :Ł nr Forysdem i  Kuao- 
cińsKim, celem wyłonienia drugiego

Lwów, 20 lipca.
W jednym z poprzednich nume­

rów poinformowaliśmy już naszych 
Czytelników o szczegółach tego nie­
zwykle trudnego biegu. Organizatoro­
wie (J,wow. Tow. Kol. i Mot.) nie 
szczędzą trudu, by bieg wypadł jak 
najlepiej pod względem suportowym i 
technicznym. Jeszcze w dniu wczo 
r.ajszym wyjechała do Krakowa komi­
sja organizacyjna, by przygotować 
noclegi dla zawodników, punkty kon­
trolne i odżywcze wzdłuż całej trasy, 
liczącej (koło 330 k im .

Lwiow będą reprezentować: Fróss
1. Jakób (Pogoń), zeszłoroczny zwy­
cięzca lego najdłuższego jednnetapo-

w iank należą do typu  niebezpiecznych, 
nigdy s.ię nie wie skąd i jak  dostaną się 
do b ram ki. Czarni g ra ją  system atycz­
niej, jednak  ostatn io , ne zawsze celowo. 
Od form y napastnków  zależeć zatem  bę­
dzie, k tó re j z drużyn przypadnie zwy­
cięstwo.

W  każdym  razie liczymy się i  bar 
dzo in teresu jącą grą, k tó re j n ie zabrak­
nie em ocjonujących momentów Zawody 
rozpoczynają się punktualn ie  o 17.30 na 
bojsku Czadnych. Przedsprzedaż odbywa 
się w sklepie p. Koniewlcza przy ul. Ba 
torego oraz w aptece d ra  Stenzla

Zawody ligowe poprzedzi niem niej 
ciekawy mecz Czarni I B  —  U kraina. 
U kraina należy obecnie do rew elacyj k i. 
A. Stojąc tuż, tuż u progu przepaści, zdo 
była się na nadzw yczajny ' w ysiłek j w 
drugiej tu rze  nadrobiła całkow icie s tra ­
ty  i to naw et z wielkim plusem  bram ko­
wym. Sportowcy lwowscy nje m a ją r spo 
sobności zapoznać się bliżej z dzielną tą 
d rużyną, k tó ra  cieszy się zresztą opinją 
na jbardzie j fa ir  grającego zespołu, nie 
om ieszkają zapewne stawić się wcześniej 
na  boisku Czarnych, by być świadkiem 
rów nież interesującego przedmeczu

drugiego reprezentanta- na 15n0 mtr. 
Tegoż dini_a irozwramy zostanie bieg 

K) mtr przez płotki miiędizy Cejzikiem 
i Masuewskim; jeżeli zwycięzca osią­
gnie 59 sek. wówczas wejdlze w skład 
reprezentacji, w przcc iiwmym -wypadku 
startować będzie ma 400 mir. płotki o- 
bok Kosbrzf-wsk.tago i  Trojanowski.

Kusociński rozpoczął już Lemingi, 
tak, że na 4 sierpnia pawiirriien być już 
w tarmiie; gdyby jego noga ciągle je­
szcze niedomagała wówczas na 5 kim. 
startować będzie Sawaryr.

Zawody odbędą się jednego, dnia, 
z ozem musiano się liczyć rwzy ukła­
daniu reprezentacji. Osłabienie 400 m. 
tłumaczy się rezerwowaniem Kostaze- 
wskiego ,i Zuhra na 800 mta.

Udział Adamczyka i Wieczorka jest 
jeszcze niepewny, gdyż niewiadomo 
jeszcze ozy Węgrzy się zgodlzą na 
skok o tyczce.

wegn biegu w Polsce, następnie Tro- 
paczyński K. i Kostrzewski F. (L. T. 
K. i M.), Kiesel E. i Feder (Hasmonea), 
post. Babiarz i Kusiński, Seńkowski 
St. (Pogoń), Peszko M. (R. K. S.) i Hu- 
b ś !  Z. (L. T. K.).

Z zawodników zamiejscowych zgło­
sili się dJotąd: Stefański, Krawczyk i 
Przysz (A. K. S. Warszawa), Gron- 
czewski i Śliwiński (Warsz. T. C.), 
Kłosowicz (T Z. S. Łódź), Sierpiński 
(Ł. K. S. Łódź), Buda, Żak i Jakulbir-c 
z Krakowa, Kukieła i Polaczek z So­
snowca, Ligoń z Katowic, Zacharko 
(Polonia P^zemeyśl) i Danieeil Z. (Re- 
wera Stanisławów). Brak jedynie zgło 
'■zeń dobrych jeźdźców Lwowa: łgna-

towicza, Kiczka i Serfoeńskieigo z „Po­
goni". Ogółem jest dotąd zgłoszonych 
25 zawodników.

Trudno w tym roku przewidzieć 
zwyciezcię z powodu wyrównanej kla­
sy ©żelowych zawodników i silnej kun 
knrencji. Start odbędzie się w dniu 
dzisiejszym w1 Krakowie z marła ped- 
gorckiego o noiłz. 7 wieczór. Czas zwy 
ciężcy będzie tym razem, gorszy z po­
wodu fazuy nocą, to też przybycia 
pierwszego zawodnika do mety. przy 
ul. Marszałkowskiej należy się spo­
dziewać w niedzielę około flmdz. 10 
rano. W razie deszczu zawodnicy przy 
foedą z opóźnianym.

Kupiectwo lwowskie, instytucje i 
prywatne osoby w zrozumieniu zna­
czenia sportu i wysiłku zawodników 
ofiarowały szereg cennych nagród ho­
norowych, tak, że oprócz nagród orga­
nizatora (15 żetonów), zawodnicy o- 
trzymają 32 nagród hon. Nagrody o- 
fiarowali: prez. m. Krakowa Rolle,
gen. Wróblewski, E. Adamowski, kpt. 
Z. P. T. K. Choczner, red. „Wieku 
Nowago“,łiiLw. Okr. Zw. Kol., pp Co- 
mi, Just, firmy: Maraton, J. Rosen- 
man. Peugot, Kustanowi' z, Scott et 
Pawłowski, H. Gutterman,, J*. Scharf. 
Universal, Yiolini et Tisser, Ghuwen, 
M. Rosenm&n, N. Arnoldy Wagner et 
Lang, M. Eichier, ..Friedield, Pilot.

Zwycięzca biegu utrzyma pthar 
przechodni i mały pubarek im. E. 
Adamowskiego, prezesa L. T. K. i \Ł, 
żeton, dyplom i na.gr. hon. L. O. Z. K.

Ubdzgieaeiile cd wy- 
paditŁ'' w zatwuatt

wrtowycb.
Lrcik godny naśladowania.

Lwów, 20. lipca.
Polski sport, tak wżany dla fizycz 

nego rozwotu naszej młodzieży, wy­
maga pod każdym względem opieki. 
Między ifoem i tyczy się to ocihruny 
,przed nieszczęśliwymi wypadkami, 
którym każdy sportowiec ulec może. 
Zwłaszcza sport footibalo-wy, tak popu­
larny u nas w kraju; naraża często­
kroć giaczy nia wypadki nieszsześli 
we. L. K. S. Pogoń zawarła z Włos 
kiem Towarzystwem Ubezpieczenio­
wym, Rnnione Adriałica di Sicnrta, 
Tiieste umowę o ubezpieczeniu wszy­
stkim giaczy icgowti drużyny od wy- 
podków- którymby ulegeli podczas raz 
grywek i ćwiczeń tychże. Ubezpiecze­
nie to -wydatne, bo aż do kwoty zł.
20.000 od osoby, chroni w znaKomity 
spolsóib poszczególnych graczy.

Zaznaczyć należy, że Towarzy­
stwo Ubezpieczeń Riunione Aciriatica 
di Sicurta równocześnie przystąpiło 

j do Kluba 'Sportowego Pop on w charak 
terze członka - założyciela - zalicza- 

I jąc wkładkę założycielską na pocztd 
pieimiji ubezpieczeniowych, ułatwiło 
przrlproWadztnie ubezpieczenia. Po­
wyższe stanowisko światowej instytu­
cji ubezpieczeniowej zasługuje pod 
każdym względem na uznanie.

 o  —

O  m is t r z o s tw a  
h l  Bi

Boisko L K. S Świteź -godz. 3-cia 
popnł. Jutrzenka — Lwowianka; godz. 
5.,30 Świteź — Spaorta, zawody , o 
mistrzostwo kl. B.

Z błagalną prośbą udaje * ; uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na  nogi 
do serc litościwych państw  o udzielenia 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. D atki do Admi­
nistracji dla „ W iktorji“.

Kto bronić fra zie  barw Poiski
w Budapeszcie.

M iędzymiastowy bieg kolarski.
Kraków -L w ó w  (325 km).

PRACA ORGANIZACYJNA DOBIEGA KOŃCA — LISTA ZGŁOSZEŃ. — 
DZIŚ START W KRAKOWIE. — NA GRODY. — JUTRO PRZYJMIEMY

ZWYCIĘZCÓW.



Nr. 8 y ^ „GAZLLA PORANNA'' z d n ia  21. lipca 1929. Str. 13

ŻAŁOBNA MANIFESTACJA IWOWA, — REPRF-3ENT\GJF- WOJSKOWOŚCI I WŁADZ CYWILNYCH. — MO­
DŁY ZA DUSZ? POLEGŁEGO. — HONOROWA ESKADRA LOTNICZA.

WARriZ. KAT i i  OLI ERA.

Łwfrw, 20. 'aipca. 
(m) Serdeczny żal, jaki towarzy­

szył heroicznej śmieura śp. majora 
Ludwikę Idzikowskiego, jako moiwej 
ofiary, złożonej dla chwały Rzeczy­
pospolitej i w imię ekspansji narodu 
polskiego — znalazł wyraz iw licz­
nych, z pietyzmem i uroczystości u- 
x, yazanych naDozenjtwacL żałobnych 
ia duszę poległego oficera.

Do maniifestacvj tych 
przyłączył się Lwów calem 

sercem.

KRONIKA
L I P C A

S ob o ta  
f  Eljasza

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA NU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Sobota 20 lipca o godz. 8.15 S m . S.

Z, czyli: pam iętaj o m nie", występ Te 
a tru  Qui pro Quo

Niedziela 21 lipca o godz. 8.15 „M. S.
Z “ czyli „Pam iętaj o m nie", występ Te 
a tru  tju i pro Quo.

Poniedziałek 22 lipca o godz. 8,15 
„M. S. Z. czyli Pam iętaj o m nie".

*
TEATR MAŁY:

Sobota 21 lipca o godz 7.30 „Pan 
L am berth ier".

Niedziela 21 lipca o godz. 7.30 „Pan 
L am berth ier".

Poniedziałek 22 lipca o godz. 7 30 
„P an  L am berth ier".

+
T eatr Mały. „ P a r  L am berth ier" kapi 

ta lna  sztuka Ludw ika Verneuilla„ jak  by 
ło do przew idzenia zdobyła w ielki sukces 
artystyczny. Cala p rasa  podkreśla z u- 
znaniem  w ybitne w alory artystyczne tej 
sztukj, a  zwłaszcza św ietną, opracow aną 
precyzyjnie w najdrobniejszych szczpgć 
lach grę Leonji B arw jńskiej i Edw arda 
?yteckiego, k tó ry  sztukę przygotow ał re 
żysersko z pieczołow itą starannością.

Qul pro Quo. W czorajsza prem jera 
rew jj „M. S Z.“ osiągnęła niebyw ały su 
kces Na widowni rozbrzm iew ał bezu­
stanny śmiech. W szystkie bez w yjątku 
num ery w św ietnem  w ykonaniu całego 
zespołu na  czele z O rdonów ną i Zimiń- 
ską były gorąco uklaskiw ane. K ulm ina­
cyjnym  num erem  program u były chóry 
argentyńskie . Nowa rew ja m a zapew nio­
ne powodzenie. i

*
RFPFRTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: L aura  de P lan te  jako  „Je­
dynaczka pu łku" i „Genjusz to  ja".

CASINO z powodu rekonstrukcji zam 
kniete

CHIMERA: „Przygody B rygadjera Ge 
rarda".

COLOSEUM: „Przygody w E xpresie“ 
H arry  Peel

FATAMORGANA: „Prezydent" 
GRAŻYNA: „Mogiła w śród lodowców" 
KOPERNIK: „Szam pan".
LEW : Carlo Aldini we film ie „Dwa 

piekielne dni".
LUNA: „Na żółtych w odach Jang-

Tse-Kiangu", oraz „Chór rosyjsk. 
MARYSIEŃKA1 „Szam pan".
OAZA: „W płom ieniach życia" 
PAŁACE: „Człowiek o błękitnei du ­

szy"
PAN: „Król D ancingu". „
PASAŻ: „Tunel przestępców " 
POLONJA: „Kobjety na ślizkiej d ro ­

dze" oraz rosyjski chór balałajkow y. 
PROMIEŃ: „P an ika" H arry  Peel. 
UCIECHA: „Niezwyciężony Albertini 

Chaplin bokser"

W arunk i przyjęcia na stud ja  Akade- 
m ji M edycyny W eterynary jnej we Lwo 
wie. K andydaci pragnący w stąpić na  I 
rok  studjów  m ają  w term inie do 16

Nabożeństwo żałobnie, jakie wezora]
0 godz. 9 rano odbyło się w bazylice 
ai shikatedralnej, było -zarówno ofi­
cjał nem uczczeniem dzielnego lotnika 
polskiego, jak spontanicznym odru­
chem publiczności, która w akcie tym 
tłumnie wzięła udział.

Przed.nią: ścianę katedry iatd wiel­
kim ołtarzem pokrywał 

żałobny kir 
z białym krzyżem pośrodku. Plnzed 
symb ilicznym katafalkiem, ustawie 
nym na czterech orła* h, zdobnym w 
zieleń i światła, straż honorową peł­
nili podoficerowie pułku lotniczego 
pod brania. Mszę św. żałobną edpra- 
w 'ł k°. próbce tez Grudzieńsk :. Orkie 
stra kameralna 40 p. p. odegrała na 
chórze w czasie nabożeństwa szereg 
uiw orów, na zakończenie zaś marsz 
żałobny Chopina, który spotęgował 
w kościele skupiony nastroi żałoby, 
jakim przyjęci byli uczestnicy mani­
festacji. W oczach wielu osób błysz­
czały łzy szczerego wzruszenia.

W nabożeństwie wzięli udział 
liczni reprezentanci władz 

z wicewojewodą Pileckim w zastęp­
stwie nieobecnego we Lwowie wojew. 
GoiuchowsLiego na czele. Osobliwie 
licznie r rpraziantc<wa na była wojsko­
wość. Przytyli: komendant garnizonu 
gen. Grnma, wszyscy dowódcy uni­
ków i c I dział ów garnizonu lwowskie­
go, delegacje oficerskie, podoficerskie
1 żołnierskie wszystkich pułków i od­

działów, korpus oficerski i -podoficer­
ski 6 pułku lotniczego w komplecie. 
Obecny też był rotmistrz kawalerii 
armji estońskiej, Johannes Alia, który 
przebywa na studjach wojskowych w 
naszem mieście.

Z pj ze-dstawioieli władz cywilnych 
zjawili się: zast. komisarza nząau m. 
Lwowa praf. Obmiński, prezes dyr. 
poczt Mnszoro, starosta lwowski Euk- 
hardt, starosta g-r )dizki Klotz, komand, 
policji państw. Grabowski, dyr. lasów 
państw. Laczkowszi, nacz. Urzędu 
emigracyjnego dr. Wyszyński, konsul 
czechosłowacki Jirasek, w imieniu 
torjum okr. szkolnego dr. Mendys, 
naczelnicy wyaziałów Urzędu woje- 
wódzkieigo iw .  i*., dałej przedstawiciele 
związków i stowarzyszeń: wiceprezes 
Związku Stnzeleckieg-o -i Zw. legioni­
stów pułk. Baczyński, prezes Sokoła 
d-r. Borowiec, delegacja Zw. Obrońców 
Lwowa, Związku Hallerozvków i inni.

Po nabożeństwie odśpiewało du­
chowieństwo ,,/Diies irae“, Salve Re­
gina" i inne psalmy żałobne, oraz od­
ra owdono

modlitwę za duszę śp. majora 
Idzikowskiechr.

Nad miastem unosito srę podczas 
naoożeństwa

dziewięć r amol ołów, 
jako honorowa eskadra lotnicza, która 
oddała reprezentacyjnym lobem hołd 
poległemu chlubnie ofktPoiowj Łoltni- 
ctwa polskiego.

września wnieść do R ektoratu  podanie 
z następującym i zalącznjkam i: Św iade­
ctwo dojrzałości z gim nazjum  klasyczne 
go lub hum anistycznego, m etrykę urodzę 
nia, dokum ent dotyczący stosunku do 
służby wojskowej., świadectwo m oralno­
ści w razie przerw y w studjach, p rzekra­
czającej 1 rok, w łasnoręcznie napisany 
przebieg życia Kandydaci, k tórzy  w nio­
są podania w term inie wyżej podanym 
zgłoszą się osobiście w dniach 16 i 17 
w rześnia u Jego M agnificencji P ana  Re 
k tó ra  w porządku, podanym  n a  tablicy 
ogłoszeń, poczem poddani zostaną egz: - 
m inow; wstępnemu Sekretarz Akademii 
Medycyny W eterynary jnej we Lwoie.

Ogłoszenie konkursu . Celem rozdania 
12 zasiłków  po 130 zł z fundacji im Sta 
nislawa i A lberytny z Banmlów małż. 
W ojciechow skich dla w spierania ubo­
gich wdów i słuchaczów medycyny, ą  to: 
6-ciu zasiłków  dla ubogich wdów, a 6-ciu 
zasiłków dla ubogich słuchaczów m edy­
cyny —  rozpisuje M agistrat konkurs. 
Bliższe szczegóły w rozlepionych n a  mu- 
rach m iasta kom unikatach.

W yjaśnienie. O dnośnie do w czoraj­
szej naszej no tatk i o w ykryciu nauużjm 
w fabryce broni „Arrna' proszą nas o za 
znaczenie, że sklep myśliwski przy ul. 
Lindego 9. nie należy do „Arm y“ .

(—) Zderzenie tram w ajów . W  ulicy 
Balonowej nastąpiło  w czoraj zderzenie 
dwóch wozów tram w aj owych. W  czasie 
zderzenia został silnie potłuczony 18-let- 
ni F rom  N aftali Pierw szej pomocy u- 
dzieliło rannem u Pogotow ie ratunkow e.

(—) W łam anie do „M erkurego". U- 
biegłej nocy nieznani sprawcy dokonali 
w łam ania do Spółdzielni kredytow ej 
„M erkury" przy ul. Legjonów  29. Spra­
wcy po rozbiciu b iu rka skrad li kw otę 73 
doi. am eryk.

(—■) O kradzenie zaczyianego gościa 
W  pasażu Fcllerów  zatrzym ał się na 
chwileczkę Leon Blem er zam ieszkały 
przy ul. Asnyka 7. w celu przeczytania 
-afiszów. W  chw ili czytania jakiś n iezna­
ny kieszonkowiec sk rad ł Blem erowi z 
kieszeni kam izelki złoty męski zegarek 
m arki „W alch" w raz z złotym  lańcusz 
krem w art. 200 doi.

(—) Kogo aresztow ano. W czoraj zo­
stali aresztow ani: Reim ut W ilhelm , lat 
30„ oraz G ruber Jakób  lat 35, bez zaję 
cła i m iejsca zam ieszkania, za kradzież 
p ió ra  do napełn ian ia  w artuśc 100 zł —

Z kraju.

Segal Józef za kradzeż kieszonkow ą na 
szkodę K atarzyny Zając z B iałej pow. 
Czortków. — Kiselstein Chaim f Fjn- 
kełstein, lał 19, zam ieszkały w Zamar- 
stynowie za kradzież z w łam aniem  do 
m ieszkania W asiuka M arcina przy ul. 
Pełczyńskiej 33. —- Podbereż M arkus, lat 
30 kupiec zam ieszkały przy ul. Żółkiew­
skiej 37 oraz Leib Adolf, lal 58. kupiec 
zam ieszkały w hotelu New-Yora, obaj za 
zbrodnię oszustw a. ,

Katolfekł Związek Polek zaw iadam ia 
swych członków, że dnia 5 września od­
będzie się w Poznaniu Zjazd Kat. Zw. Po 
lek, pod p ro tek tura tem  ks. prym asa 
Hlonda W  program ie jest też zwiedze­
nie wystawy, tego żywego obrazu Pol­
ski tw órczej. Celem wcześniejszego zgło 
szenia uczestników , zam ów ienia kw ate­
ry, ulgowych wstępów na w ystawę zamy 
ka się listę dn ia  26 lipca. Do tego dnia 
sek re tarja t (ul. K opernika 16 I p.) przyj 
m uje zgłoszenia i udziela inform acyj 
W  zjeźdzje mogą wziąść udział członko 
wie innych kół organizacyj oraz osoby 
pryw atne i zamiejscowe.

T abakiera  d la nosa. P rak tykantow i ko 
łojowemu w zględnie przyszłem u urzędni 
kowi ruchu kolejowego w Lubieniu wiel 
kim , k tó ry  dnia 19 b. m, o godz 9-tej 
rano pełnił służbę w czerw onej czapce 
i zachow ywał się wobec podróżnych lek­
ceważąco i szyderczo i na w ołania i pro 
śby by przystąpił do okna,, u rządzał so­
bie z podróżnych drw inki, zw raca się na 
razie tą  drogą uwagę, że w przyszłości 
za takie  traktow anie podróżnych zw ró­
cim y się także i do D yrekcji kolejowej 
z zażaleniem  i protestem  —  gdyż taba- 
k iera jest d la nosa a nie nos dla taba- 
kiery. A panu  tem u życzymy, by zmie­
nił swój zawód na taki, by sobie bezkar 
nie na takie  wybryki pozw alać mógł.

Podróżny.
. -0------

Ze świata.
Olbrzym i pożar. W  Słowaczyźnie w 

m iejscowości Niżna Slovinka spłonęło 
około 200 zabudow ań. S traty  wynoszą 
k ilka m iljonów koron.

żu la  Pogorzelska.

Kanikuła i Kabaret.
Pom im o że jesteśm y w sezonie ogórk< 

wym w całej pełni to jednak  każdy ma 
pociąg do życia i zabawy, by po cało­
dziennych trudach  chcąc uspokoić poszar 
pane nerw y, szuka rozryw ki bodaj na 
chwilę by dać opust swemu tem peram en 
towi Oczywista szukać długo nie potrze 
ba, bo oto otw ierają  się przed nim  pod­
woje urządzonej „A lham bry" na placu 
Targów  W schodnich, oraz kuszący Bar 
„W arszaw a", k tó re  to dwa lokale u rzą ­
dzone na  wzór europejski goszczą co­
dziennie najlepszą elitę towarzj^ską Nic 
zatem  dziwnego, że oba te lokale są co­
dziennie przepełnione, albowiem w n i­
czem nie ustępu ją  one najw iększym  loka 
łom rozryw kow ym  całej E uropy. Alham 
bra  j W arszawa to senzacja dla lwow­
skich koneserów, bo tylko w tych dwóch 
lokalach m ożna napraw dę przyjem nie 
spędzić wieczór przy dźw iękach doskona 
lej o rkiestry  oraz podziw iać atrakcyjny 
przebojow y program  sk ładający  się z sil 
artystycznych światowej sławy.

A zatem  Hasłem Lwowa jest: w lipcu 
baw jm y się wszyscy w przecudnie u rzą­
dzonej „Alhambrze" na  placu Targów 
W schodnich lub w luksusow ym  Barze 
kaw iarn i „W arszaw a".

Zamach samobójczy,
Lwów, 20. lipca. 

i—} W dniu wczorajszym usiłował 
pozbawić się życia jueopold GUnsberg, 
zamieszkały przy ul. Kopernika 1. 15. 
Wymieniony wypił małą, dawkę kwa­
su solnego. Pv gotowk ratunkowe po 
udzieleniu pierwszej pomocy, pozosta­
wiło Guinisherga opiece domowej.

„Na harm onję dla ślepej Minki". 
Znana doskonale Publiczności lwow­
skiej ko lporterka i m uzykaułka „ślepa 
M inka" znalazła się obecnie w klopotli- 
wem położeniu mianowicie wskutek 
m rozu zniszczyła się jej zupełnie je j hur 
m onja jedvne źródło zarobkow ania. Ko­
szta now ej harm onji wyniosą conaj- 
mniej 100 zl. W obec tego rozpisujem y 
składkę na tę biedaczkę, k tó ra  w całej 
pełni zasługuje na  po p arce . D atki przyj 
m uje A dm inistracja „Na harm onję dla 
niewidom ej".
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Z  żgzia prowincji.

K r n ik a  kołcmyjska*
(Od n is z  ego 

Kolom; Ja, w lipca. 
Dzlesięcfolecjł? swego istn ienia obcho 

dzi uroczyście 49 p. p. w Kołomyji w  nie 
dzielę 21 b. m.

Zm iana nazw  niem ieckich. W skutek 
polecenia Min, spraw  w ew nętrznych tu t. 
Rada m iejska uchw aliła zmienić nazw y 
przedm ieść Kołomyji w następu jący  spo 
sób: M arjahjlf na  M arjówka, B agirsberg 
na  Bagińszczyzna, Rusen-heck n a  Róża- 
nów ka i Fleeberg n a  Przedm ieście św. 
Jana.

U tonął podrzas pław ienia koni. W  Ba
lińcach p-iw. Kolomyjskiego u tonal pod 
czas pław ienia konj w rzeczułce Czer-

koreapordentt.)
niaw ie fo rnal w  m ają tku  p M. Agopso- 
wicza, Andizej Gąską, przyczem  utonęły 
również dw a kunie. W inę w ypadku m a 
ponosić zarządca fo lw arku, Odudowicz, 
k tóry  mimo w zLraniania się Gąski, k a ­
zał m u pław ić konie w niebezpiecznem 
miejscu.

N iefortunny strzelec. W  Peczeniżynie 
postrzelił się z p isto letu  15-letni parob- 
czak, W asyl Kopylciów, Pistolet w ypa­
lił sam  oodczas schodzenia Kopylciowa 
po drabinie. O fiarę w łasnej nieostrożno 
śc; przew ieziono do szpitala powsz w 
Kołomji

Zgcie gospodarcze.

Egipt, Austria i Japonia
na Targach W schodnich.

OFICJALNY UDZIAŁ ZAGRANICY W  IX TARGACH WSCHODNICH.
Lwów, 20. ljpca

Izba Egipeko-Polska w Kairze dono­
si, że do udziału w zhiorowej grupie wy 
stawców egipskich m ającej w ystąpić na 
tegorocznych T argach W schodnich we 
Lwowie, udało sję jej pozyskać tam te j­
sze M inisterstw o Rolnictw a, k tó re  na 
wspólnem  stoisku przedstaw i próbki z 
plantacyj rządow ych baw ełny, ryżu, i in 
nych eksportow ych płodów  rolniczych 
Egiptu.

♦
Zjednoczenie A cstrjackich  hodowców 

nasion siewnych przy A ustr, Tow. Gosp. 
Rolnego i Leśnego, pnagnąc nada l u trzy ­
mać k on tak t z polskim  handlem  płodów 
rolniczych, naw iązany podczas dwóch 
już z kolei przedw iosennycli targów  na- 
sienych urządzonych w roku ubiegłym 

bieżącym staran iem  Targów  W schod­
nich, postanow iło w dziale nasiennictw a 
I \  Targów  W schodnich w ystąpić ze 
zbiorową kolekcją nasion zbożowych i 
pastewnych z hodow lanych plantacyj 
swych członków. Do udziału w grupie 
tej rzyłącza się rów nież Austrjack-a, izba 
H andlow a i Państw ow a stac ja  dośw iad­
czalna d la hodowli roślin  i badania n a ­
sion. Na specjalnie w tym  celu zwoła- 
nem zebraniu prezydjalnem  Zjednocze­
nia, uchw alono ponadto zorganizować 
wspólnie z innem i rolniczem i stow arzy 
szeniami, zbiorową wycieczkę producen 
tów  j kupców  rolniczych na  Targi Wscho 
dnie do Lwowa i odnieść się do fab ry ­

kantów  m aszyn rolniczych i przyburów  
ogrodniczych z wezwaniem  do obesłania 
tegorocznej kam pan ji Targów  W schod ­
nich. D yrek tor Zjednoczenia Inż. Rossok 
będzie przez cały czas kam pan ji zastę­
pować wystawców kolektyw nej grupy na  
siennej jako  uzupełnionych ich delegat.

W edle wiadomości nadeszłych z P o l­
skiego Poselstw a w Tokio, w zw iązku ze 
zoragnizow aniem  oficjalnej grupy zbio­
rowej japońskich eksponatów  na  IX T ar 
gach W schodnich, Federację Japońskich 
Izb H andlow o-Przm yslow ych, z k tórej 
ram ienia jej pełnom ocnik i delegat w za 
kresie działu w ystaw owo-propagandow e- 
go na E uropę p Nak-amura objął kierów  
nictwo nad ekspozycja tej grupy, repre 
zentow ać będzie n a  Targach ponadto Dr. 
M atsuichro T akaynagi. genr. sekr. Izby 
H andlow o-Przem yslow ej w Osaka, posia 
dający dużą znajom ość spraw  gospodar­
czych w Osaka, Koby j -JMogoya. Inni 
członkowie projektow anej wycieczki do 
Polski,, oraz liczba ,ich. zostanie ustalona 
później W  każdym  razie jako  przew odni 
czący jej, odwiedź} rów nież Targi br. 
Togo, członek izby  Panów . dyr. Jap o ń ­
skiego Tow. R adjotelegraficznego ,j dyr. 
Tow Japońsko-Polskiego w Tokio nader 
życzliwie dla spraw- polskich usposobio­
ny. Zdaniem  poselstw a, pobyt delegatów 
japońskich stanow ić będzie wysoce k o ­
rzystny  m om ent do zaciśnienia tych wę­
złów gospodarczych, k tóre  dziś już łączą 
Polskę z Japon ją ,

Żysie Szekspira w fil­
mie dźwiękowym.

Londyn, w lipcu.
(= ) W e w rześniu rozpocznie się v. 

jeffnej z w ielkich w ytw órni angielskich 
praca  nad barw nym  film em  dźw ięko­
wym pod tytułem  „Zycie Szekspira". 
F ilm  będzie sporządzony równocześnie 
w trzech językach: angielskim , francu­
skim  1 niem ieckim . Koszta w ykonania 
tego film u m ają być bardzo  znaczne

GIEŁDY.

B ilans handlow y  
za  czerw iec.

Warszawa, 19. -lipc-a. (alb) 'Według 
tymczasowych obhczeń GL Urzędu 
statystycznego bilans handlowy za 
czerwiec br przedstawia się następu­
jącą : Przywieziono towarów wartości
271.746.000 zł., wywieziono zaś towa­
rów wartości 2-37,893.000 zł. Bierne 
saldo bilansu handlowego w czerwcu 
wynosi 33,853.000 zł. W porównaniu 
do poprzedniego miesiąca nastąpiło 
zmniejszenie wartości przywozu o
486.000 zł., wywóz zaś zwiększył się 
w porównaniu d-o miesiąca maja pod 
względom wartości o 11,041.000 zł.

GIEŁD* LWOWSKA:
Lwów- 1-9. lipca. 

-Na giełdzie akcyjnej zastój. Tendencja 
-u-trzy-m-ana, usposobienie spokojne.

Na giełdzie zbożowej transakcje w ży ­
cie. Tendencja naogół u-trzymana, usposo­
bienie spok-ojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszawa, 19 lipca. (Tel. G tP.) 4-prc. 

premiowa pożyczka -inwestycyjna 10R14, 
6-prc. pożyczka dolarowa (dolarówkaj 
62 i pól, S-prc. -pożyczka -konwe-rsyjna 45,
6-prc. pożyczka dolarowa z r. 1930 SI,
7-pnc. pożyczka stabilizacyjna 92, 10-prc. 
pożyczka kolejowa 10r2 i  pól, 8-prc. -Listy 
•zast. iBLu Gosp. -Kraj. 94, 8-prc. L isty zast. 
Bku Rolnag-u 94 8-prc. Obligacje Bku 
Gosp. Kraj. 94.

W aluty i dew-izy_ Belgja 12S.6I?, Londyn 
4?.To Paryż 94 99, Piaga 26.82, Wlo-chy 
46 54

Wairmawia, 19. lioca. (Tel. G. P.) Bank 
Polski 1i65/4, Bank -Zw. Sp. -Z-ar. 78 .{ pól, 
S iła i Światło 125‘i  pół, Lil-pon Bil 3/4, 

"Modrz-ejów 24 -i pól, Ostrowiec 90, Paro­
wozy 25, Starachowice 26 3^4', Mirków 130.

F E JI -ETON „GAZ POR "  z 21. VII 1929

WHTTE I ADAMS* 48

TAJEM NICA
R A D JO W U L K A N U

F n o ło ż y l S I .  JtULiN SK L

Zwolna oc-zy naszie przyzwyczaiły 
się do ciemno-śc-i i mogliśmy rozróżnić 
poszczególnie pcs.taciie fok, w ogromnej 
masie iza-pełniających grotę i w 
priz-e-rażeniu wydających ogłuszający 
wrzask. Między nami a  stadem znaj­
dował się blok skalny, na który wy­
skoczył Perdosa, by rozejrzeć się w 
sytuacji. Handy Salomon wywijał ra ­
mionami, wskazując na  f-o-kii ii coś 
krzycząc, cizego wśród hałasu nie mo­
żna było -zrozumieć.

Wrzeszczeliśmy -wszyscy, l-ecz ża­
den -nie słyszał drugie-go. Ob-Hcze Per- 
dosy -wyrażało pasję. Nrgle olbrzymi 
samiec rzucił się naprzód, by uciec 
obok nas, \a całe sła-d-o- ruszyło tza 
nim. Gdyśmy przepuścili pżnKe-wodni­
k a , nikt nu© zdołałby się opnz-eć na-

B n w m M B B n B i n B B m

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 19. lipca. -(Tel. G P .) Nowy 

Jork 4.S581, -B-nlendja 121088, Francja 
123.63, B<djg:a 84.9014, W iochy 02.75, 
Niemcy 00 35 -3/S, iŚzwajcarj-a 26.22, H-isz-

pcirow.i olbrzymiej masy ciężkich 
cielsk.

Thirackle-9 powalił owego saimca- 
przerwodinika i stado cofnęło się ,z ry­
kiem.

Wówczas -nadbiegli -Pulz i murzyn, 
któirizy zn-udz-iw-szv s-ie wairfoiwaniiem 

cucili stanowisko. Pulz ii- Hsndy Sa­
lomon próbowU; porozumieć -się n,a 
nigii, co mu się jednak nie u-dało. Sta­
liśmy niezd-ecyd-oiwa-m-1 Perdosa, wciąż 
stojący na ska-le, zapalił pupie-nosa. 
Th-ra-ckles, opairty na maczuidze, gapił 
się na foki. Murzyn stał nieco -w tyle. 
Teinaiz Th-rackles podszedł -do Pu1-za i 
Salomona, krzycząc coś. cizag-o ci nie 
z-ro-zumieli. Potem schylił się, podjął 
wielki kamień i -rzucił go -w skłębioną 
masę zwierząt. Natychmiast po-jęld go 
towarzysze. Girad kamiiemii -posypał się 
na fok- które pacizęły ryczeć jeszcze 
głośniej ii; trwożniej, lecz nie odważy­
ły się -na atak. Jeden tylko samiec 
•rzucił się naprzód -i padł pod ciosami 
maczugi. Reszta stłoczona ryczała 
pr-z-erażliwie, w ten tylko sposób rea­
gując na gęste rzuty kamien-i.

N-agle Handy Salomon skulił się i

nanja 3 32, B anja  18.20 7/8, Szwecja 
18.09 ó/-3, N-orwagja 18.20 3/fe, Port-ułzaljia 
1018.12, I-Iels-i.n,gfô s’  1912 95, Praga 163.98, 
Budapeszt 27.03 i pól, Belgrad 27:60, Solja 
6.71, abunja 818:35, A teny -375.12 i pół. 
W iedeń 34 46, W arszawa 4-3.26

z rykiem, który -zapanował nad -ogól­
nym hałaisem, skoczył w sam środek 
stada.. W-idzi-ałem jak -zwierzęta izbiiły 
się jeszcze ciaśniej — widziałem jak 
jego- maczuga świszcząc w -powie,tr-au 
raz po raz spadała na -okrągłe łby — 
p-o-te-m nagle c-zannia miasa porus-zyła 
się i runęła na na-s.

Rozpoczęła się w a'ka o źycile.
-K-ażdy iz nas wiied-z-iał, że będzie 

zgub-i-ony, o i-l-e da się powalić, gdyż 
foki choć walczą niechętnie, po-sia-da- 
ją jodnak straszną broń w  swem uizę- 
btainiiu. Przytem zwierzęta osza-lały 
z trwogi. Znaleźl-iśmy się pośród ruch­
liwej, prącej naprzód m-a-sy c-iał. Nie 

“pozostało ma-m nic dnin-ego, jak naio-ślcp 
walić maczugami z  siłą i szybkością, 
jaką rozwija się tytko iw rozpaczliwej 
■walce o życie.

Wyglądało to niby upiorny sen. Jak 
walka -z potworną, tysdącgłową hy-airą. 
Foki były niemal nie do awalc-ze-m-a. 
Nie wiedzieliśmy, czy nasze straszli­
we ciosy tirafi-ały, ozy raniły i zabi­
jały, -ponieważ c-omaz to nowe głowy 
wyłaniały ś-ię koło na-s. Wciąż zagro­
żeni niebezpieczeństwiem zgniecfuiió, I

GIEZEA ZURYGHSFA.
Zurych, 19. lipca. (Tel. G. P.) Paryż

20.37, -Londyn 35.22 trzy czwarte, Nowy 
Jork 6.20, Belgja.-72.25, Wiochy .27.19 i pól 
-His-zpanja 75.70, Holandja 208.70, Berlin 
123-.90, W iedeń 7-3.22, Stókholm 139.40 
Oslo 138.27 j pól, Kopenhaga 1'38,62 -i pól 
Sofj-a 3.715 i pól, W arszawa 58,30, Buda 
pes-zt 90.63 i -pól, Bialoigród 9.12 3/4, Ateny 
■6.72 -i pól, K onstantynopol 2.511, Bukareszt 
-3.08 i pól, iHelsingt-urs 13.07 i pół, Buen-u? 
Aires 218.12 i -pól.

GIEŁDA PARYSKA 
Paryż, 1:9. liipca. (Tel. G. P .) Londyn 

123.82, Nowy J-ork -05.73, Be ligja 354.76, 
His-zpanja -371.50, W iochy 133.50, Szw ajca­
ria 491, D-ar,ja 68-0, Ilolandja 1024.50, Nor- 
w e-ja 68-0.26, Szwecja 681.35, l’ra,ga 76.70, 
um unja 16.15, 'Niemcy 608.25. Wied-eń 359.

GIEŁLA W IEDEŃSKI.
Wiedeń, .19. lipca. -(Tel. G. P.). Amster­

dam 284.49- Belgrad 12.93, Bertin 168.613, 
-Bruksela 68.33, iBuidipesizit 123.5-5, Buka­
reszt 410 5/8, Kopenhaga 188.-80, Londyn 
34.39, Madryt 103.05, Medjolan 37.08, No­
wy Jork 708.86, Oslo 188.83, Paryiż 27.76, 
Praga 20.67, Sofja -51.15, -Stok-otolm 190.40, 
W arszawa 73, Z-ury-db 136.30, A m erykań­
skie 706.99, Niemieckie 168.68, Francu­
skie 27.84, Włoskie -37.-34, Jugosłowian 
akie 12.42, Polskie 7-5, Węgierskie 123.48, 
Szwa jcarskie 136.42, Angimskie 34.3, Bank 
Małopolski 13, -Bodenkredit 100.20, Krediit 
anstalt OB^Ko-m-pas 1-5.-30, Laenderbank 
-2-6.25, Merkury 20, Kolej półn. 1080 Austr. 
kol. państw . 32.90. Kolej poi. 8.86, Browa­
ry 0.95. Brng u. H utten 887, Rim a 113.50, 
Skodę 36.90, Siersza li3.-80, Pantn 4 7, Kar­
paty -8, Galicja 46.25.

OBROTY PRYWATNE.
f wów, 20. Ijpca 

Tendencja niezm ieniona. Obrut oży­
wiony.

V ALUT Y: D olary am eryk. 8,87 50—
8.88.00, do ta iy  kanad . 8.80 00 8 8100,
korony czeskie 0 26 75—0 26.00, szy ling  
austr. 125.00—125.50, leje 0.05.00 —
0 05.25, frank i franc. 0.34.50 0.34.75,
fra rk i szwajcarski- 171.50— 172.00, "funty 
szterlingi 43.20—43.50, czerwieńce sow. 
Ul ’ 7 :■-> ’ r 00

ZŁOTO: 20 koron 36.20.00—36.6u.u0, 
20 liankuw  3-i.2o 00—34.50.00, 20 marek 
41.2 -1..80, 10 rubli 46.00— 46.00.

SREBRO: Kor. au str. 0.62.00—Ó.63.00, 
5 kor austr. 3 25.00- -3.35.00. flor. austr. 
1.65- 1.67, ruble rosyjskie 2.60—2.70, 
kopiejki za rubel 1.30—1.35.

Uwaga. Przy dolarach za 1—3 p łr rą  
- ' f i  Pr mniei.

Kącik raCtjowu.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Niedziela, 21. lipca 1929.
W arszaw a 1411 15.00 K oncert płyt 

gram of 17.00 K oncert popularny . O rkie­
stra  F ilhorm onji W arsz., Miecz. F lieder- 
baum  (skrzypce), Ignacy Rosenbaum  
(lakomp.) i in . W  program ie: Moniuszko, 
Czajkowski, Noskowskj Zarzycki, Sme­
tana, D worzak. 20 30 Transin  koncertu  

BBKBBBBnBMBHBHBHHRRff W H  
zaczynailjśmy ppty-k-ać się i ustępo-wać. 
’ - Ndewie-m, juk  długo- w-alk-a -trwała, 

wiem tylko, że wyda-wafo mi się, jak­
by upływały god'z.inv. Ramiona caę- 
żyły mi jak ołów. pot strugą -zalewał 
-oc-zy, piersi -dyszały ciężko. Kinzy-kną- 
1-e-m, po-czu-wszy w k-ol-anie ostr^, -pie­
kący ból — i omal n-ie -upa-dł- m. Je­
dnak musiałem za wszelką cerę utazy 
mać suę -na nogach, gdyż upaść w tę 
kłębiącą -się j napierającą masę — 
znaczyło śmierć. Nagle przypominia- 
fem sobie, że z;a pasem -mam rewol­
wer 1

Wyibwałe-m ciężką broń systemu 
Gol-ta i wszystkie naboje 'wys-tinzełił-e.m 
w ciżbę fok.

I oto nagle stado cofnęło s-ię. N-ie- 
wiem, czy to -błysk i huk stnzału 
przeraził je, ozy też ustąpiły po-d cio­
sami Perdosy, rażącego- je z flanki, czy 
w-res-zcie za-trzymał je piętrzący s-ę 
zwał trupów — dość, że niespodzianie 
odzyskaliśmy swobodę ruchów.

u  a. n.
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t  Doliny Szw ajcarskiej, 22.45 Muzyka 
taneczna z dancingu „Oaza".

K raków  312 17.00 T ransm . z W arsza­
wy, 20 30 K oncert wieczorny. £gon  Pa- 
tri (fort.), F ranciszka P latów na (sopran), 
W lodz. O rnicki (akom p ). W  program ie 
Bach, Scarlatti, Gluck, M ozart. Meyer- 
ber Beethoven, Janaczek, Schubert i in. 
22.45 Ira n sm . z W arszaw y,

Poznań 334 17 00 P łyty gram f 19.00 
K oncert popołudniow y. 20.30 Transm . z 
K rakowa. 20.30 M uzyka taneczna

Katowice 408 17.00 Transm . z W ar­
szawy. 2030 T ransm  z K rakow a. 22.45 
T ransm isja z W arszawy,

W ilno 385 17.00 j 20.30 T ransm isja 
z W arszaw y.

W rocław  253 15 35 T ransm isja  ze sta- 
djonu wrocławskiego. M istrzostw a lekko 
atletyczne Niemiec. 19 40 K oncert w o­
kalny. 24.00 Muzyka taneczna.

Królewiec 276 16 00 K oncert popol 
20 00 „Czar piosnki u licznej". Koncert 
ork iestry . 22.30 M uzyka taneczna.

K openhaga 279 K alundborg 1153 20.00 
W ieczór R ubinsteina 21.45 Newa m uzy­
ka lekka. 23.00 M uzyka taneczna.

B rno 341 16.30 K oncert z Pragi. 19.00 
Muzyka lekka 22.20 K oncert z T ren- 
czańskich Cieplic vja Praga.

Sztut&art 360 19.45 K oncert kom po­
zycji M aksa Regera, 21.45 W esoły w ie­
czór ludow y. 23.30 M uzyka taneczna z 
Baden-Baden

H am burg 372 20.00 K oncert m uzyki 
północnej, 22.00 P róby  transm isji z p a ­
row ca transatlan tyck iego  „B rem en". V-ty 
dzień podróży. K oncert i kom unikaty  z 
okrętu .

B irlin  418 19 00 P łyty gram of. (Uwer 
tu ry  i pieśni.) 20 30 W esoły w ieczór, 

Sztokholm  436 M otała 1348 19.45 Mu 
zyka popu larna . 20,45 K oncert w okalny 
21.40 M uzyka taneczna.

Rzym 441 21.00 „Łucja z Lam m er- 
m ooru‘‘, opera Donizettiego.

Langenberg 473 20.00 „W olny strze­
lec", opera W ebera

M edjolan 501 20.30 „R ycerskość w ie­
śniacza",, opera  Mascagnjego.

W ledeń 516 19.55 „W jelki bluff", 
sztuka F reda H ellera i A. Schiitza. N a­
stępnie lekki koncert w ieczorny

[
O G Ł O S Z E N IA .

i E i*SJ0N A T7 i LETNISKA 
10 groszy za wyraz. i

KUŹNICA (Hel) u ry b ak a  77 są woim. 
pokoje, 567"-3

DJETETYCZNO-KLIM4 rYCZNE Sanato- 
rjum  D ra Domańskiego. Uwzględnie­
nie hyd ro terap ji choról kobiecych 
Góry — las — rzeka. — Choroby płuc 
ne w ykluczone. Olchowce, poczta Sa­
nok  5325-4

PENSJONAT „ Iren a '1 w  Topolnicy na
linji Sam bor-Sianki pod daw nym  za­
rządem  poleca pokuje z wykw ntnem 
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeki, 
stacja, lekarz w miejreu Zgłorzen.a 
pensjonat „Irena11, Strzyłki-Topoln.ca

4289-?

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
1(1 groszy za wyraz i

Kawalerski apartanrepi,
słoneczny wykwintny (umeblowany) 
iokój Iwie nyzki, gardeiobka. lazlbn- 
ra, balkon, przedpokój, iwiatlo uisk- 
ryczne do wynajęcia od 1-go Piaeko- 

tsa 1. 15.

POKÓJ um eblow any odszukiw any m o­
żliwie z łazienką. Zgłoszenia L inja 
Lotnicza, Jagiellońska 20. 5744

POKOJU parterow ego na  biuro  poszu­
kuję. T akże podnajm ę na trzy godzi­
ny południow e Pożądany telefon  r i- 
sty „Cegła" Adm inistracja. 5745

L 1'GSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

SPRZEDAWCÓW autom obili m ających 
odpow iednie stosunki we Lwowie i na 
prow incji p o stu k u je  w ielka firm a 84-

ŻADEN SAMOCHÓD W TEJ CENIE NIE JEST 
T A K  O B S Z E R N Y M  I W Y G O D N Y M

J A K

P L Y M O U T H !
Kęc osób siedź* w nur wygodn. Wsiadanie jest łatwe, gdyż 
drzwi są szerokie. Siedzą- w Plymouth’tie można wyciągnąć 
nogi, siedzenia Flymouth’a są tak miękkie, głęboide i wygodne 
jak totele klubowe. Ale o tem należy przekonać się osobiście! 
Prosimy Zawezwać telefonicznie przedstawiciela Chrysler’a. 
Niecbowiązująca probf samochodu Plymouth sprawi nm 
prz)j .-muość. Próba wykaże komfort Plymouth'a — jego 
doskonałość techniczną — moc silnika o “ srebrnej głowicy" — 
pewność hydraulicznych hamulców o szczękach rozpierających 
w s sczełme zamkniętych bębnach i wspaniale resorowrsue.

A potem pros. ny poinformować się o dogodnych warunkach 
płatność, które umożliwią nabyć Plymouth’a przy szczupłych 
środkach pieniężnych.

JJhktfrt wymiary 4-Jrtwbmge ^ianu Pfy nwtb

138 o n  pomiędzy tylnemi uknami 
122 cm szerokość tylnych siedzeń 

70 cm szeroko przednich drzwi 
69 cm szerokość trlnych drzwi.

T. SKOLIMOWSKA I T)R T. STTIMIRSK 1, LWÓW, UL ROMA1IOWK ZA 1
Chrysler Motors Detroit Mkrngan

EMERYTOWANY kap itan  W. P. la t 35, 
energiczny i sum jenny, poszukuje po­
sady w p ryw atnem  przedsiębiorstw ie 
kierow nika, sekretarza lub podobnej 
Łaskaw e zgłoszenia do Adm inistracji 
Gazety po rannej pod „E m eryt w ojsko­
w y". 5734-3

STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł­
nie godne zaufan ia  poszukuje m iejsca 
u dozorców do kam ienicy, fabryki lub 

t. p. Pierw szorzędne referencje. V.’orunk 
skrom ne. Zgłoszenia do Adm. pod „Go­
dni zaufan ia11. 4550-3

l KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

NAJTANIEJ k o ła  y , a o o o , m aterace 
« poduszki przeście­

radła, poszewki- d e n n ik i poleca
KAZ. SKIB?^5KI

Lwów, Kopernika. 4 Tel. 51-10. 
tylko naprzeciw  Sznowronn. 

P ensjonatom  i zi.kłaaom  10%  opustu .

FORTEPIANY uczni R ósendorfera11 i 
inne z pow odu w akacji tanio  sprze­
dam   pośpiech w skazany. Koperni-
Ig, *5* Sklenuuski. 5698-3

1'aiacjc.LL bliiiO W LA lSL, jakoteż wille 
gotowe do sprzedania W iadom ość: 
Tow arzystw o Terenow e, ul. Grochow­
ska, 5574-4

D W U PIĘTR O W FJ pół kam ienicy z kom  
fortem  w śródm ieściu z wolnemj, dw^i 
m a dużem i pokojam j z kuchnią, n ad a ­
jącą się n a  b iuro  za 6 000 doi. w prost 
od właściciela do sprzedania. L isty pod 
Pośrednictw o w ykluczone. 5735

FORTEPIANY, p ian ina  wszelkiego ro- 
stale kupu ję  —  płacę najw ięcej. Ko­
pern ika 26, Skleniarski. 5743-2

Słoje i Aparaty
oryg, „Wecka“

W yłączna spr2̂ daż wyrobów arty­
styczny ch z własnej fabryki fajan­
sów „Pacyków'*. Największy wybór 
porcelany i kryształów po najniż 
szych cenach, Dolecą najstarsza 

firma

Kazim ierz Lew icki
Lwów, pL Mariacki 10, Tel. 59—15

KUPIĘ zaraz tylko okazyjnie lo rtep ,an  
m arki „E h rbara" , „SchvTeighofera", 
„F ritza" , „D ora", „W irtha” najchę t­
niej „B ósendortera". 1 'udać cenę Ad 
m in is trac ja  „Gazety Porannej" , pod 
„Pow rót1*. 5742-2

SAMOCHODY n iyw ane  różnych m arek 
lim uzyny i o tw arte  w każdej cenie o- 
kazyjnie do nabycia we firm ie „Stu- 
debaker", Akadem icka 5 tel. 53- -53.

5746-3

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz ]

PRZECIW  w łam aniu k ra ty  Żelazn** ru ­
chome, kasetki stołowe od zł. 13.20, 
R entschner, Legjonów  37. 5103-3

W R U M U  Ir , j  i
ładna posiadłość z fundus instructus w 
pobliżu dużego m jasta uniw ersyteckiego 
Nowo RumUnji do sprzedania ew entual 
na  zam iana na  nieruchom ość aagranicę. 
Na żądanie uzyskać m ożna pożyczkę hi 
poteczną. Pośrednicy zostaną w ynagro­
dzeni. Zgłoszenia suh : „Geiegenhejt W. 
E 1649“ do R udolf Mozse, W ien I Seąler 

s f .tte  t .
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W ażne d l a : 
E le k tro w n i! 
A u to m o b ilis tA w ! 
P rze m ys ło w c ó w !

Sio

Słuchawka, k tó ra  um ożliw ia usłyszenie 
wszelkjch szm erów i odgłosów w ew nątrz 
maszyny nieuchw ytnych dla samego u- 
cha. Słuchaw ka ,,AKUSTO” jest niezbęd 
nym przyrządem  dla wszystkich posiada 
czy silników  wszelkiego rodzaju , jak  Die 
sła tu rb in , m aszyn pakowych, d la  samo 
chodów, pomp i t p. Do badan ia  pękają 
cia ru r wodociągowych. —I Cena ze skła 
du w Krakowie złotych 40. — Generalne 
przedstaw icielstw o n a  Polskę

al? red m m m  ul. 5!udcnrlia 2.
Rejonowe zastępstw a do oddania

' W

la s e ru jc ie  w  
G a ze c ie  

P o ra n n e j

Gdyby Lukullus 
żyt dzisiaj
na stole jego pojawiłyby się jako 
przysm ak pierwszorzędny śledz-e 
norw egskie (K ippered Herrings) 
przypraw ione w sposób nowy a 
przew yborny. Nic dziwnego, iż 
smakosz i  pod niebiosa wychwalają 
śledzie północy, zaś gospodyni nie 
ma żadnego kłopotu z przypraw ą, 
gdyż głowa, ogon, ości są usunięte 
i wprost z puszki przełożyć j* 
można na talerz.
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Obwteszcze ii&*
/

Podaje sie do powsze:hnej wiadomości, że tegoroczny

JUfiaris v i  A u r
odbędzie się s f  pism Sobieskiego i aaieć będzie 
od dni? 26 -fo  Sipci do dnia 8-go sirawda '*»(, 
0 przy 'ciał miejsc na targowisku zwracać się 
należy ustnie lub pisemnie de miejskiego biura 

tmgowege, drzwi Nr. J7 .
W skazane jest w czesne jezerw ow a-

nie miejsc.
MAGISTRAT.

^JUrząd W ojew ódzki T arnopolski
D yrekcja Robót Publicznych

Do L DRP./I'V—2728 ex 1929.

Obwieszczenie przetargu .
Urząd W ojew ódzki D yrekcja  Robót 

Publicznych w T arnopolu  ogłasza ninlej- 
szem licytacyjną sprzedaż dw u sam ocho­
dów osobowych:

m arki Benz,
2) m arki Laurin-K lem ent 
Publiczny przetarg  powyższych sam o­

chodów odbędzie Się w gm achu Urzędu 
W ojew ódzkiego w Tarnopolu, ul. Mickie 
wicza 26. w biurze Oddziału drogowego 
D yrekcji Robót Publicznych w dniu 25. 
lipca 1929 o godz. 12-tej. .

Rcflektanci winni złożyć przed te r ­
m inem  licytacji w adjum  w wysokości 5 
proc. sum y szacućC >wej sam ochodu 

Przeznaczone na sprzedaż sam ocho­
dy m ożna oglądać codziennie od godz. 
8— 12 po poprzedniem  zgłoszeniu się w 
biurze R eferatu samochodowego, ul. Mi­
ckiewicza 26./II. p.

Za W ojew odę: 
D yrektor Robót Publicznych 

wz. (—) lnż. A rtym owski.
5449-2

Jan jedyna 
delikatne, 

ja,, :elazo 
trwałe- 

jedynieiy-ho 
.OLLA- 

Sij tak 
doskonal

EAjAZÓTNIAKfAa 
S O L E R P T A S O W Ę  
KRAJBWEi STA»™ «TSW Ł 
S I A R C A c  A f ń  O  N  l l |  

M A C Z U S i K O S T N t ó

M i E B m n Auwawkoiews zm JĄ

Humor,l
FATALNE ZDARZENIE W  KOM ITECIE KONKURSU PIĘKNOŚCI.

— Panow ie, tc jest rasow a kohietal T rzeba po n ią  zaraz

zatelefonow ać! — Tam  do djabla- Myśmy oglądali, je j fo tografję do góry nogami.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1.szpaltowy m ilim etrow y 

(szęe. 30 mm.) ogłoszeni i zwykłe za tek- 
słem 16 gr., za  w iersz l-szpalt. m ilim e­
trow y (szer. 60 mm .) nad ts lan c  40 gr., 
za w iersz l-szpalt. m ilim etrow y fszer 
60 mm.) no kronice 45 gr., za w iersz 1- 
szDail. m ilim etrow y (szer, 60 mm.) w 
tekśc*e (kronika, rep e .tn a r) 55 gr., za

wiersz l.szpu lt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artyku łach  100 gr., za wiersz 1- 
szpait, m ilim etrow y (szer, 50 mm.) na 
pierwszej stronic 70 gr., drobne ogloszc • 
n ia  za słowo 10 gr., k u m a  i sp-zedać za 
słowo 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i n rrw a tn e  za słowo 12 g r , dla 
potrzebujących p racy  lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

»
gotówkę. Cała strona  ogłoszeniowa 300 
z!„ cała strona tekstów a 600 zl.. cała 
s trona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zam iejscowe 30 iro c . droższe. 
Za ogłoszenia w m iejsca zastrzeżonem , 
ogłoszenia osobno stojące i bez num eru 
doliczam y 25 proe. O dpowiedzialności za 
term inow y d ruk  nie przyjm ujem y. Porta  
przekazów  nie bonifikujem y. — Uwaga:

K olum ny ogłoszeniowe są podzielone nu 
8 lam ów (szpalt), tekstow e na  4 lamy 
(szpalty),

PRENUMERA™  MIESIĘCZNA t
Z dostaw ą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . , zł. 6.50
Bez dostaw y . „ . . z ł  6—
Za granicę . _ . . . z ł .  9.—

Z d rukarn i Soólki W ydaw niczej G hO D K I I SPÓŁKA, pod zurz. J . P łockiego we Lwowie. Odo. Red. STEFAN K azyZŁNOW SKJ.


